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Z Wiednia donoszą,: Pomiędzy r z ą d e m  
w ę g i e r s k i m  i a u s t r j a c k i m  zakończono 
pertraktacje o r e f o r m ę  u s t a w y  wó d c z a -  
ne  j. Na sesji jesiennej parlamentu austrjackie- 
go. i  węgierskiego wniesioną będzie odpowiednia 
nowela. W  szczególności rozchodzi się o to, aby 
zniżyć wysokość kontyngentu dla g o r z e l ń  
r o l n i c z y c h ,  które, jak sądzi minister Duna­
jewski, nie są w stanie pokryć całego kontyn­
gentu, wymierzonego na stopie podatkowej po 
35 złr. od hektolitra.
» 1 ------

Jak Pester Lloyd donosi, poseł anstrjacki 
w Belgradzie br. H e n g e l m l i l l e r  zostanie 
wkrótce odwołany ze swej posady (wyjechał już 
za nrlopem do Mebadji) i nie będzie na ego 
miejsce posłany p. B u r j a n ,  ajent dyplomaty­
czny w Sofii, gdzie znakomite usługi oddaje i 
jstał awansowany na jeaeralnego konsula pier­

wszej klasy. Pozostaw ienie p. Burjana w Sofii 
jest aktem wysoce politycznym.

Dymisja b t  P r e t i s a  z posady namiestni­
ka w Tryeście oburza Włochów. Tribunu nie- 
naleząca do irredentysfów, nazywa to gwałtem, 
wskazującym, że Austrja na nowo wstępuje na 
drogę owej polityki, której tyle nieszczęść za­
wdzięcza i Austrja sama, a nie włoskie stronni­
ctwo postępowe, jest najszkodliwszym wrogiem 
sojusza włosko-austrjackiego.

We włoskiej Izbie posłów interpelował Ca- 
ralotti: 1) Czy i jakie zadowalające wyjaśnienia 
otrzymał rząd co do aresztowania su tku  włoskie­
go „Ida" na wodach istryjskich? 2) Czy i ja­
kich relacyj zażadał lub otrzymał rząd co do 
aresztowsnia dwóch obywateli w Tryeście, z któ­
rych jeden wskutek procesu politycznego trzyma­
ny jest w więzieniu (i już skazany, p. r.) a dru­
gi po aresztowaniu wydalony został ? 3) Ź jakiego 
stanowiska i z jakiemi zamiarami zapatruje się 
rząd na ostatnie wypadki w Tryeście, Rjece i 
Tręntynie, tudzież na wiele innych manifestacyj 
w jYustro-Węgrzech wobec naszych stosunków do 
nich i wobec wyjaśnień hr. Kalnokiego co do 
Włoch w delegacji austrjackiej P Crispi przy­
rzekł odpowiedzieć jutro na tę interpelację.

Jestto podzięka za te nsługi, jakie urzędni­
cy ar strjaccy ciągle świadczą Włochom w Iutrji 
j Gorycji, a zwłaszcza w Tryeście. Starosta 
WParenzo (w Istrji) groził chłopom słowieńskim, 
i e  ich bić każe, jeśli na kandydata włoskiego do 
“sejmu głosować nie będą. Chłopi jednak nie 
ulękli 8 \ tej pogróżki.

Jak z Pesztu słychać, toczą s>ę rokowania 
w /sprawie poiączenia f r a k c j i  A p p o n i e g i  
(t% a um iarkow ana) z e s jt.r .s j n ą  l aw  i-ajj., IW:
czącą 90 czLnków, która skłania się do uzm lia 
dualistycznej formy monarchii, przeciw której 
dotychczas walczyła, i do brania udziałn w de­
legacjach.

Sześciu deputowanych ze skrajnej lewicy 
węgierskiej konferowało w Turynie z K o s z u -  

m. Poczekamy, co doniosą pisma węgierskie o 
-radach, jakie dLt Koszut Nowa Presse obawia 
z-)** podać rady, jakie im dawał Koszut względem 
> Ĉunku do dynastji.

_W Szatmarze toczy się obecnie senzacyjna 
. r ĵprawa przeciw r u m u ń s k i e m u  duchowne- 
...& w Laczfalu, dr. Władysławowi L u k a c z o w i .

okacz podczas wyborow w Totfalu w r. 1887 
wypowiedział mowę pełną nienawiści przeciw 
*7grom, którą zakończył okrzykiem : „Śmierć i 

^niszczenie Madjarom 1“ Lnkacza pozbawiono po­
budź nauczyciela gimnazjalnego, jaką piastował 
W Szatmarze, i postawiono przad sąd pod zarzu­
tem podburzania do buntu. Lukacz, jako ogDisty 

'Agitator, posiada wielki wpływ między ludnością

czme rze*ą austrjacką, a wszakże i Rosja posia­
da część Dunaju, i Rosji nie pozostanie nic jak 
tylko zamknąć Dunaj".

Berlińska Kreue Ztg. podnosi doniesienie 
Oaeette du M idi że rosyjski minister wojny jen. 
W a n n o w s k i ,  francuzki minister wojny F re y -  
c i n e t  i przyszły szef jeneralnego sztabu fran­
cuskiego w razie wojny M i r i b e l  bawią w Vi- 
chy w jednym hotelu, a Ferry niedaleko nich 
się kręci.

Fremdeńblatt podaje następujący telegram 
z B e r l i n a :  „W tutejszych kołach politycznych 
wprawdzie się ciągle zachowują niedowierzająco 
wobec podnoszących się czasami wiadomości 
a l a r m u j ą c y c h ,  usposobienie jednak wcale 
nie jest wolne od troski. Pokojową minę J. de 
St. reterśb. snadno tłómaczy życzenie, aby nie­
mieckich finansistów utrzymać w dobrym humo­
rze co do r o s y j s k i c h  c e l ó w  p o ż y c z k o ­
w y c h .  Ludzie rozsądni wiedzą, ile na tern za­
leży, aby kapitał niemiecki jak najbardziej usu­
nął się jd walorów rosyjskich, i dlatego za punkt 
ciężkości obecnych konjunktur politycznych uwa­
żają wynik ostateczny walki, jaka się toczy z je­
dnej strony aby przyjąć, a z drugiej aby wyru­
gować walory rosyjskie z giełd."

W berlińskich kołach politycznych opowia­
dają, że impuls do wycieczek Nordd. Allg. Ztg. 
przeciw walorom rosyjskim dało stronnictwo 
dworskie, ktOre pragnie energicznej postawy 
wobec Rosji, i że chwilowo zanosiło się na dy­
misję kanclerza.

Dzisiaj rozpocznie się w f r a n c u s k i e j  
Izbie posłów wielka rozprawa nad stanem m a- 
r y n a r k i  w o j e n n e j .

Monitmr de Borne, organ Watykanu, ogła­
sza list kard. Rampolli do biskupa barcelońskie- 
go, który królowej rejentce hiszpańskiej donosił 
o kwestji w y j a z d u  p a p i e ż a  z R z y m u .  
Kardynał dziękuje biskupowi i powiada, że cały 
świat katolicki jest obowiązany ująć się za Sto­
licą apostolską.

Półarzędowo zaprzeczają z L>ymu. jakoby 
pobyt M a y o r a , tajnego sekretarza Grispiego 
w B e r l i n i e ,  stał w związku z polityką; ba­
wił on tam tylko w sprawie zakupna pałacu dla 
ambasady włoskiej.

Jak słychac. M e n e l  i k  został jUŻ przez 
biskupów uzDany jako negus Abisynii, i masze­
ruje do Gondaru (stolicy negusów).

Według doniesienia z M ad r y  tu , królewa 
rejentka hiszpańska zapadła na cierpienia ner­
wowe. '

Z B e l g r a d u  donoszą, że rejent R i s t i c z  
mocno jest chory na wątrobę i że na długo bę­
dzie się musiał usunąć od czynności rządowych.

Ministrowie b u ł g a r s e y  Stambułów i 
Tonczew udali się do północnej Bułgarji na ob- 
jażdżkę i w Tirnowie zjadą się z księciem.

;; . P raca r o s y j s k a  oburza się na a u s t r  j a-
■ c k ą  f l o t y i ę  d u n a j o w ą ,  lamentując, że „Au- 

' “‘ ja nie potrzebuje jej do swoiej obrony, tylko 
/,u,y sobie zapewnić wyłączne panowanie wojsko­
we’ na dolnym Dunaju i mieć w rękach politykę 
Rumunii, Serbii i Bułgarji. Dunaj staje się fakty-

Polit. Corr., a więc źródło poważne donosi, 
że wiadomość, jakoby dL 1. b. m. odkryto w suł- 
tańskim pałacu Jildiz-Kiosku s p i s e k  p r z e c i w  
s u ł t a n o w i ,  skutkiem czego dwóch jenerałów 
i 10 dostojników do Małej Azji zesłano, nie ma 
żadnej podstawy, Położenie na K r e c i e  miało 
się znowu zaognić, i ma jutro do Kanei (stolicy 
tej wyspy) przybyć fregata rosyjska.

0 prześladowaniu unitów
otrzymuje Da. Poan. wiadomości następujące:

S i e d l e c k a  g u b e r n i a  (powiatradzyń- 
ski, parafia Rudno), 1 lipca. 

Do jakiego stopnia doszły prześladowania 
Unitów na Podlasiu, dowodzą następujące fak ta : 

Na Podlasiu włościai ie zabudowania ase­
kurują od pożaru. W Budnie w roku zeszłym 
w skutek pożaru u niektórych Unitów spłonęły

domy i zabudowania gOspodarsKt®, Zdawałoby się, 
że jeżeli opłacali punktualnie asekuracją, wyzna­
nie nie powinnoby mieć żadnego wpływu na 
wypłatę sumy asekuracyjnej. Stuło się jednakże 
inaczej. Fanatyzm religijny i tendencje polity­
czne do tego stopnia zaślepiły gładzę miejscowe, 
że dlatego, iż są Unitami, uwafcrą ich za wyję­
tych z pod wszelkich praw. Powiadają one : je­
żeli przyjmiecie prawosławie, to. pieniądze wam 
wypłacą, w przeciwnym razie odbudujcie się sa­
mi. Grzegorzowi Daniliukowi przypomniano na- 
przykład, że gdy jego ojciec umarł, grzebał go 
bez . posługi popa. Wdowie Kajńczka dano do 
zrozumienia, że jeżeli ochrzci dtroje dzieci, które 
są już ochrzeone za granicą, w sa d z ą  jej sumę 
asekuracyjną. U wdowy Kuciczfe nie tyPto spło­
nęły wszystkie zabudowania, leif* nawet jgrodze- 
nie. Może kilkanaście razy koi tała ona do za­
rządu gminnego, by jej wydane asekurację, lecz 
zawsze powtarzano jej jedno i t© samo: ochrzcij 
dzieci u popa. Wybory gminnej chociaż nie zo­
stały dotychczas skasowane żadnym aktem pra­
wodawczym, na Podlasiu nie iftnieją. Wóitów 
wybierają sami naczelnicy. Ż |dne p/otesta ,e 
strony gromady nic tu nie pom, gą. Każdy taki 
naczelnik uważa się za satrajrę, którego wola 
wobec Unitów niczem nie możt, być krępowaną. 
Na protesta odpowiadają: musi tak być jak ja 
chcę, gdyż ręce mam żelazne, pierś stalową. Jest 
to frazes, który jak papuga powtarzają naczelni­
cy przy każdej stosownej i niestosownej okoli­
czności. Prześladowania pod względem ekonomi­
cznym ludność podlaską zrpjno#1 iły do szczętu. 
Kary, które Unita płaci za to, że n k  chce chrzcić 
dziecka w cerkwi, brać ślubu i  popa, lub grze­
bać zmarłego, dosięgły sumy milionowej. Wielu 
z Unitów zostało do szczętu zrujnowanych; wie­
lu z nich, chociaż na Podlaua mają zamożne 
gospodarstwa, w gubernii chersońskiej żyje w naj­
większej nędzy. • ,

W gubernii oreńburgskiej liektórzy z Uni­
tów, mający gospodarstwa na Podlasiu, wynoszące 
kilka tysięcy rubli, żyją z jałmużny. Na upadek 
ekonomiczny na Podlasiu wpływt. jeszcze i to, że 
od Unitów wymagają przestrżeg lia świąt pra­
wosławnych, a ponieważ święcą oni także kato­
lickie święta — większa część roku upływa 
w świętowaniu i w więzieniu. Każdy Unita, któ- 
rego zauważy strażnik, wójt lub sołtys, że w świę­
to prawosławne pracuje, pociągany jest do sądu. 
Tam każą mu płacić kary stosownie dó jego za­
możności, od 3 do 25 rubli, Sądy na Unitów 
odbywają się nie w Siedlcach, lecz w Radomiu, 
co naraża ich na stratę czasu i pieniędzy.

Ślub — tak zwany krakowski — naraża 
Unitów na ciągłe prześladowania. Ślubów tych 
rząd nie uznaje; małżonkom krże albo ponawiać 
ślub w cerkwi, albo ich roz£jeza. Strażnicy i 
wójci śledzą, ażeby wt, ...ii X. znajdowały”się 
kobiety z innej gminy. W Bes woliu naprzykład 
znajduje się 25 takich rodzin, które rozłączono 
i żony odesłano do tej gminy, z której pochodzą. 
Piotra Daszczuka, który ożenił się z dziewezyną 
z innej gminy, kilka dni trzymano w więzieniu, 
a żonę jego odesł no do gminy, z której pocho­
dzi. Naczelnicy i wójci powiadają Unitom, że 
w szystkiej tych, którzy połączyli się tak zwane- 
mi ślubam^ krakowskiemi, będą wywozili. Napa­
dy na Unitów, którzy przybywają z gubernii 
chersońskiej, odbywają się u nas ciągle, tak że 
niektórzy z Unitów nie chcąc narażać rodziny 
na ciągłe prześladowania, wracają na wygnanie 
dobrowolnie.

Trzy lata temu Bazyli Miroszczuk, zosta­
jący na wygnaniu w gubernii chersońskiej we 
wsi Fedorówce, udał się na Podlasie. Strażnicy 
schwycili go w Parczewie. Przybył dla widzenia 
się z rodziną i uregulowania swych interesów. 
Gdy go schwycono, prosił, ażeby mu przynaj­
mniej pozwolono na kilkotygodniowy pobyt w do­
mu. Po upływie tego czasu przyrzekł, że dobro­
wolnie wyjedzie do gubernii chersońskiej, na 
miejsce wygnania. Odpowiedziano m u: „Przyjm 
prawosławie, a pozostaniesz w domuI" Ponieważ 
prawosławia nie przyjął, strażnicy zaprowadzili 
go na magistrat, gdzie go okuto w kajdany i od­
wieziono do powiatowego więzienia. Tam trzy­
mano go półtora miesiąca, a następnie odesłano

z powrotem do gubernii chersońskiej. Przy końcu 
kwietnia 1889 roku Miroszczuk znowu udał się 
na Podlasie. Do domu przybył w maju. Ciągłe 
napady i prześladowania jego rodziny, osobliwie 
żony, której zagrożono, że jeżeli nie wyda rn^ża, 
to ją wywiozą, skłoniły go do tego, że nie cze­
kając aż go strażnicy schwycą, sam w miesiącu 
ezerwcu udał się na miejsce wygnania. Ja t ba 
Czecha, także wygnańca, strażnicy schwycili przed 
kościołem. Wartownicy, prowadząc go do Wło­
dawy, tak go po drodze zbili, że zaledwie na pół 
żywego doprowadzili na miejsce. Z Włodawy 
odesłano go do Radzynia i po kilkudniowem wię­
zieniu tamże wyprawiono do gubernii chersoń­
skiej, zkąd następnie wysłano go do jubernii 
oreńburgskiej. Sadyby i gruni.^ jego Bprz^dano 
za jednę dziesiątą część ich wartości.

Dotychczas nikt z unitów nie otrzymać ani 
grosza za sprzedane grunta, chociaż niektórzy 
z nich żyją w Orenburgu z jałmużny.

W ybór z m. Lw ow a.
W chwili, gdy numer dzisiejszy Gaaeły N a­

rodowej dojdzie do rąk naszych czytelników, wy­
bór czwartego posła z m. Lwowa do sejmu bę­
dzie już rzeczą dokonaną. Mamy wszelką na­
dzieję, iż pomimo zaciekłej agitacji po stronie 
zwolenników p. Rewakowicza, zwycięży w osta­
tniej chwili zdrowy zmysł wyborców i wszystkie 
głosy rozważniejsze skupią się na Michała M i­
c h a l s k i e g o ,  manifestując tern otwarcie i nie­
zawiśle, iż nie godzą się z rozkładowemi dążno­
ściami, jakie reprezentuje K ur jar Lwowski i je­
go redaktor. Stronnicy K w jera  Lwowskiego szer­
mują najgłośniej rzekomą presją, jaką rząd ma 
wywierać na urzędników, odwodząc ich od kan­
dydatury p. Rewakowicza. Jest to z ich strony 
najdzielniejszy środek agitacyjny, liczą bowiem, 
ie  naturalne u każdego człowieka a szlachetne 
poczucie niezawisłości, każe niejednemu urzędni­
kowi nawet mimo niechęci głosować na Rewa­
kowicza, aby tylko uniknąć pozoru, że w wyko­
naniu ważnego prawa obywatelskiego ulega woli 
przełożonych. Lecz i w takich wypadkach prze­
ważać powinno fałszywą ambicję to przekonanie, 
że chronić społeczeństwo od niebezpieczeństw i 
niedorzeczności jest obowiązkiem każdego uczci­
wego człowieka.

Dla historycznej doKładności podamy jesz­
cze pokrótce wiadomość o dwóch ostatnich zgro­
madzeniach wyborczych, które się odbyły wczo­
raj w sali ratuszowej. Pierwsze od godz. 5. do 
7-ej składało się przeważnie ze zwolenników kan­
dydatury p. Mifhała.-M*ohal*kiego, dm^ie od g. 
7-ej było konwentyklem ntronm&ów Kurjera

Pierwszemu zgromadzeniu przewodniczył p. 
Stanisław N i e m c z y n o w s k i ,  który przed przy­
stąpieniem do porządku dziennego zaznaczył, iż 
przyjmuje przewodnictwo w przekonaniu, że wy­
borcy w obradach szanować będą wolność głosu 
każdego mówcy, pp. interpelanci zaś trzymać się 
ściśle przedmiotu, unikając wszelkich osobistych 
wycieczek. Zwracając się zaś do galerji, prosił 
przewodniczący przedewszystkiem młodzież, jako 
przyszłych obywateli, aby powstrzymywali się 
od wszelkich objawów zbytniego zadowolenia lub 
rozdrażnienia.

Następnie na zaproszenie przewodniczącego 
wystąpił p. Michał M i c h a l s k i  jako kandydat 
i wyjaśnił przedewszystkiem, dlaczego dotychczas 
nie mógł stanąć przed wyborcami. Był on zwią­
zany uchwałą Izby rękodzielniczej do solidarne­
go postępowania i popierania kandydatury p. 
Niemczy no wskiego i musiał poddać się tej uchwa 
le. Dopiero obecnie, zwolniony z tej solidarności 
i postawiony przez Izbę rękodzielniczą jako kan­
dydat, staje przed współobywatelami. W dalszym 
eiągu swego przemówienia odparł p. Michalski 
z oburzeniem insynuację, jakoby był kandydatem 
rządowym, nigdy bowiem o to się nie ubiegał i 
żadnych z rządem nie miał stosunków. Podobny 
zarzut łatwo każdemu uczynić; mówca powołuje 
się jednak na całe swe dotychczasowe postępo­

wanie w służbie publicznej i zapytuje, czyli na 
podobny zarzut sobie zasługiwał. (Huczne okla­
ski). W krótkich a serdecznych siowach podniósł 
następnie p. Michalski, iż jako młodszy od in­
nych posłów m. Lwowa, uważać się będzie za 
szeregowca w pracy publicznej, a jako demokra­
ta i mieszczanin wstąpi do klubu lewiey, i bę­
dzie popierał ze wszystkich sił swoich wszelkie 
życzenia rękodzielników, dążące do polepszenia 
xch bytu

Przemówienie to kandydata przyjęto bardzo 
życzliwie, poczem odpowiadał p. Michalski po 
^rótee na in-jerpelacje co do dodatków aktywal- 
nych dla nauczycieli szkół ludowych i co do 
idziału jego w pracach sejmowych.

Następnie odczytał przewodniczący list, wj 
stosowany do niego przez p. T. Romanowicza, 
który przyjechał był do Lwowa i czynił dare 
mne usiłowania, czy nie dałoby się skłonić p, 
Michalskiego, ażeby na rzeez Rewakowicza zrzekł 
się kandydatury, lub odwrotnie — a nadto chodził 
w deputacji wraz z p. Lewakowskim i S. Czer- 
cawskim do p. namiestnika, żaląc się na presję, 

'aką przełożeni biur na podwładnych urzędników 
w sprawie głosowania wywierać mają.

P namiestnik, wedle tego listu, miał drć 
odpowiedź:

po pierwsze, że nie wywiera żadnego na 
urzędników nacisku co do tego, na kogo mają 
głosować, a tern mniej mógłby, jak twierdzono, 
mśeić się na urzędnikach za głosowanie za tym 
lub owym kandydatem, namiestnik bowiem mc- 
że urzędnika karać tylko za przekroczenie służ­
bowe, a sposób głosowania nie jest przekrocze­
niem służb owem;

powtóre: że rządowi tak krajowemu we 
Lwowie, jak centralnemu w Wiedniu jest zupeł­
nie obojętnem, kto przy dzisiejszym wyborze zo­
stanie wybrany.

W dalszym eiągu posiedzenia usiłował dr. 
Karol Lewakowski wytłumaczyć swe postępowa­
nie, dla czego popiera kandydaturę p. Rewako­
wicza, a p. Ostaszewski-Barański przemawiał za 
p. Michalskim, uzasadniając potrzebę reprezen­
tanta mieszczaństwa w Se„JQie.

Dr. L o e w e n s t e l n  Nathan, w długiej a 
gorąco i pięknie wypowiedzianej mowie, uzasa­
dniał, że jako Polak i zwolennik idei demokra­
tycznej popiera z całem przekonaniem kandyda­
turę p. Michała Michalskiego. Pisma postępowe 
zawsze i przy 1 iżdej iposobności występowały 
w obronie stanu rękodzielniczego, obecnie zaś, 
kiedy nadarzyła się pierwsza a może i jedyna 
sposobność urzeczywistnienia tej myśli, aby 
w sejmie reprezentant rękodzielników zasiadał, 
panowie ci, którzy tej zasady bronili, stają temu 
na przeszkodzie. P. Michalski twardą pracą zdo­
był sobie niezależność, dumny jest % niej ? y, pe 
wnośc.ą żadnym wpływom ulegać nie będzie. 
Przeciwnicy p. Michalskiego powiadają, że dla 
zasady powinien on ustąoić, mówca zapytuje na­
tomiast, dlaczego właśnie Rewakowicz nie chce 
ustąpieniem swi-m zasadzie tej uczynić zadość P 
Przeciw Rewakowiczowi osobiście nie chce mówca 
występować, ale przemawia przeciw niemu jako 
redaktorowi K w jera  Lwowskiego, otoczonemu 
kliką, działającą szkodliwie, dążenie bowiem do 
ligi południowo-słowiańskiej ze stolicą w Kijowie, 
nie może być nasznm ideałem. P. Rewakowicz 
nawet nie zdaje sobie z tego sprawy, gdzie go je­
go towarzysze zaprowadzą. Niech stanie się na- 
powrófc dawnym starym demokratą i otrząśnie się 
z dzisiejszych wpływów, wówczas wszyscy mu 
przyklaśniemy. Póki to nie nastąpi — kończy 
mówca — musimy na każdym kroku zwalczać 
Rewakowicza. Jeszcze raz podniósł p. Loew<m- 
stein kandydaturę p. Michała Michalskiego i po­
pierając ją jak najgoręcej, prosił zgromadzenie o 
jej zatwierdzenie. (Długo trwające oklaski.)

Nie mogło się w końcu obejść i bez wy­
stąpienia p. Jaegermana, wedle którego, panu 
namiestnikowi Badeniemu podoba się bardziej 
powóz p. Michalskiego aniżeli „taradajba" p. Re­
wakowicza, a gdy p. Jaegerman szczęśliwie skoń­
czył, uchwalili zgromadzeni popierać kandydaturę 
p. Michała M i c h a l s k i e g o .

Ż E N T Y C Z N IK
(Szkic z natury).

Znikome są wszelkie gatunki tworów ziem- 
“ ach. Powstają i giną, jako ziarna piasku wi- 

lrem miotane.
Z prastarych mamutów i ichtjozaurów za- 

ftowały się ledwie szkielety w skał łonie.
,.ji A ten sam los spotyka szczepy, narody i 
ijjfcństw ludzkie. Ile ieh było, ile ich nie mai 

Co więcej, nawet typy człowieczeństwa zmie- 
■.ją się, jak w kalejdoskopie: wschodzą, aby po 
ifnym czasie zniknąć bez śladu, 

g f  Przerażająca depopulacja ogarnia Maurów, 
*j£[alajczyków itd.; u nas znów np. mand&tarju- 
“,sze należą już do tak samo bajecznych tworów, 
jak mamucy.

J. Prawdopodobnie i żentyeznik podda wkrót- 
■ ce głowę pod miecz nieubłaganego prawa natury. 
-■'Chciałbym więc pozostawić potemności opis tego 
stworzenia, aby kiedyś geolog,* i ie potrzebowa­

li ła  łamać sobie głowy nad konstruowaniem po- 
.i:śfaci żentycznika i jego szkieletu, podobnie jak 
^ m a ła  ją  sobie, dochodząc kształtu bestyj przed- 

iopowych.
Opis mój będzie naukowo ścisły.
W pierwszym rzędzie dotknę etymologii.
Skąd pochodzi nazwa „żentyeznik" domyśleć 

nie trudno; z pewnością nie od bryndzy, je- 
, Sto od żentycjr, od owej serwatki z owczego mle- 

której woń, z wonią róży o lep«ze się ubie- 
jać nie może, a której brudno-zielonawa barwa 
jrawia oku ludzkiemu wysoce wątpliwą przyje- 
lość estetyczną.

Charakter wyrazu „żentyeznik" jesi bierny, 
znaczy żentycznikiem nazywa się nie ten, kto 

żęntycę daie, sprzedaje, ale ten, który ją  bierze,

konsumuje. Właściwie zaś jest nim człowiek, któ­
ry „wybrał się na żentycę".

Granica jednak omawianego przez nas poję­
ta jest szersza, i>iźl,by z powyższej definicji 

wnosić można.
' Żentyca straciła w znacznej części na uro­

ku, jakim ją do niedawna otaczano Medycyna 
postępowa widzi w niej tylko wyborny środek 
do — zepsucia żołądka. Jakkolwiek zaś medy­
cyna nieomylną nie jest i zmienia przekonania 
swoje prawie tak często, jak „porządny człowiek" 
rękawiczki, — to w tym wypadku udało jej się 
obalić swym taranem cały gmach dawnych wie­
rzeń żentycznych.

Żentyeznik dzisiejszy nie ma więc z żen- 
tycą w regule nic do czynienia i nazwa jego 
znajduje uzasadnienie chyba w tym fakcie, że 
okolice służące mu za asylum w czasie lata, są 
ojczyzną i nieustającą fabryką żęatycy.

Żentyeznik znany jest tylko w Karpatach 
Galicji wschodniej. Najliczniej pojawia się ta 
species w okolicach D elatyna, umiłowanych i 
uposażonych od natury, jak cbyba niewiele in­
nych.

Choć wiem, że zadrasnę tern najtkliwsze 
uczucia wielbicieli Skolego, wyznać jednak mu­
szę z całą odważnemu mężowi przystojną otwar­
tością, iż Beskid nie godzien byłby rozwiązać 
nawet rzemyka u buta Delatyńskich Karpat, gdy­
by w ogóle miały one obuwie. Na szczęście je­
dnak nietylko te Karpaty, lecz, i ieh ludność, a 
przynajmniej przeważna część tejże chodzi boso, 
lub — co najwyżej — w łapciach, czyli t. zw. 
„póstołach".

Sam Delatyn jako miasto, do pierwszorzę­
dnych Ł-rod)w Galicji zaliczonym być nie może. 
Do osobliwości jego należy chyba fakt, że — 
jak skonstatowałem — każdy trzeci mieszkaniec 
nazywa się Gedajle Abosz (sic 1). Podnieść dalej 
należy szczególną troskliwość delatyńskich władz

miejskich o zdrowie publiczne. Widziałem wczo­
raj na własne oczy sikawkę wyciągniętą do skra­
plania ulic. Co prawda, dzięki dziwnemu urzą­
dzeniu tej sikawki z otworem skierowanym ku 
przodowi, — skrapianie ulic staje się właściwie 
kąpielą zaprzątniętych koni. W każdym jednak 
razie, tych kilka kropel, które nie zatrzymają 
się pomiędzy widoeznemi żebrami rumaków lub 
w sierść ich nie wsiąkną, spadr na obfity pokład 
kurzu ulicznego, przyczyniając się tym sposobem 
potężnie do oczyszczenia powietrza w obrębie 
miasteczka. i

Ale któżby się dusił w m ieście!
Gdziekolwiek mieszkasz, masz „pod nosem" 

łęgi Prutu. Gęste łozy i jałowce zasłaniają go 
zrazu, ale dość przecisnąć się przez nie, a sta­
jesz wnet nad bystrą strugą, czystą jak kryształ, 
a pieniącą się jak szampan.

Nie chcesz zaś kąpieli, to rozejrzyj się do­
koła Po jednej stronie łyse, lub w nieznacznej 
tylko części zalesione wzgórza, dalej wyższa nie­
co Jabłonka i Debre<*-zi z eratycznym głazem ; 
po drugiej znów rozłupana u szczytu górka 
Osławska i tuż obok prześliczna, wysoka Mala- 
wa, która bujnej wyobraźni przedstawia się jak 
dama — w krynolinie, patrząc daloko, daleko— 
bo z jej szczytu widać nawet odległy o siedm 
mil Stanisławów.

Od strony Nadwórny utworzył sobie Prut 
na Obłazie bramę przestronną i foremną, jeśli 
zaś zwrócisz się twarzą w stronę Mikuliczyna, 
masz przed sobą czarowną panoramę, pasma gór 
wysokich, z pośród których wysuwa się spiczasty 
szczyt Ohomiaku naksztatt głowy cukru.

Serce i dusza żentycznika rosną na widok 
tych czarów przyrody. Lżej mu też wobec nich 
znosić specjalne niedole żentycznicze.

Nie brak bowiem i tych ostatnich.
Wjeżdżającego do Delatyna — zazwyczaj 

dorożką ze Stanisławowa lub Kołomyi — witają 
okrzyki pauprów żydowskich swojem charakte-

, rystycznem: nk ik l M k!u Równocześnie wskakuje 
1 na koziołek ekwipażu jakaś nieznana postać 

w chałacie, z długą brodą i pejsami. Auto-reko­
mendacja tego zjawiska wyjaśnia rzecz w krót­
kich słowach. Jestto faktor Moszko, bez którego 
żaden żentyeznik nie może się obejść. On wy­
szukuje pomieszkanie, stara się o wiktuały, do- 
stareza wszystkiego — całkiem jak ów Kobold 
w „stoliczku-nakryj-się!"

' Wjazd żentycznika jest ważnym wypadkiem 
w miasteczku Z domków mieszczańskich i ży­
dowskich wszystko wybiega. Kobiety z zakasa 
nemi rękami Komunikują sobie bystre spostrze­
żenia co do ezterib*v nowoprzybyłego, przyczem 
niejednokrotnie przychodzi do zwady. Mężczyźni 
starają się po ilości bagaży i innych zewnętrz­
nych oznakach poznać stopień zamożności no­
wego żentycznika. Dzieci wreszcie wśród pie­
kielnego hałasu biegną za i przed powozem. 
Słowem, jestto istny wjazd tryumfalny, który je­
dnak nieprzyzwyczajonego do podobnych owacyj 
żentycznika zbija nieco z tropu.

Po zainstalowaniu się na wilegiaturze roz­
poczyna żentyeznik systematyczne życie w swem 
ustroniu.

Jeszcze przedtem jednak przychodzi do prze­
konania, iż jest z pewnego względu nieszczęśli- 
wem stworzeniem. Uważają go tu  za barana o 
złotem runie i wszyscy od gospodarza domu 
począwszy do hucułki sprzedającej „ b u n d z e "  
(serki owcze), starają się zgodnie o to, aby mu 
owe runo zbyt długo nie ciężyło.

Z początku żentyeznik próbuje walczyć 
z urojeniem tubulców; łaje Moszka, że go oszu­
kuje, zmienia jadłodawców, targuje s ię , kupująe 
poziomki— w końcu jednak nlega tej vis major 
i z rezygnacją składa oręż.

Stara się natomiast gruntownie wyzyskać 
to, co nic nie kosztuje: skarby przyrody. Sto 
sownie też do tego urządza sobie życie.

Zraua już przed szóstą budzi go chłopak* 
przynosząc mleko prosto od krowy. Żentyeznik 
zrywa się z łóżka jak oparzony i wychyla dusz­
kiem spory kubek napoju, którego w ciągu dni*1, 

; pije więcej, niż we Lwowie wody — w tym ce- 
\ l u , aby się silnie odżywić, aby na rok cały na- 
| gromadzić w spichrze swego organizmu zapasy 
tłuszczu i mięśni.

Po mleku oczywiście przechadzka. SLuee 
już dawno wyszło ze szczerby Górki Osławskiej, 
ozłaca Prut i góry, a piecze, jak tylko w górach 
piec umie. Żentyeznik bierze z sobą kawałek 
papieru, zwija go w trąbkę i wychodzi na wzgó­
rza za salinę (największą i najokazalszą w Galicji). 
Wzgórza te skąpo tylko obrosłe jałowcem, z po­
śród którego przeziera g lina, piasek i kamienie, 
wabią żentycznika pewną specjalną właściwością. 
Na tle brudno-żółtego gruntu widać tu mnóstwo 
czerwonych punktów, jakby krople krwi lub ru­
binów zawieszonych na tak cienkiej nitce iż jej 
najbystrzejszy wzrok nie ujrzy. Są to poziomki. 
Z pożądliwością niepohamowaną rzuca się na 
nie żentyeznik. Ta pożądliwość każe mu nawet 
zapominać o trudzie i zmęczeniu.

Słońce prawie prostopadle rzuca swe pro­
mienie ; wzgórza są zresztą bardzo strom e, trze­
ba więc i wysiłku i pewnej zręczności przy po­
szukiwaniu ponętnych jagód. Mija godzina, mija 
druga — żentyeznik wspina się ciągle dalej, 
ale poziomek zebrał nie wiele, a i z tego co ze- 
biał, uronił znaczną część po drodze , tracąc na 
stoku co chwila równowagę. Wreszcie tempera­
tura staje się niemożliwie wysoką, zegar sali­
narny wydzwania dziesiątą — trzeba wracać. 
Spocony do nitki, czerwony od gorąca, jeszcze 
bardziej niż poziomki, zziajany, że aż mu tchu 
braknie — kroczy powoli żentyeznik do domu, 
szczęśliwy, że płócienny hełm angielski (przed­
miot podziwu całej miejscowej ludności) użycza 
mu bodaj trochę cienia. Po drodze wypija u tej 
lub owej gospor ni dwie lub trzy szklanki kwa-



2 GAZETA NARODOWA z Wtorku ćUia S. Lipca 1889.
Drngie zgromadzenie odbyło się pod prze­

wodnictwem p. M. Walichiewicza.
Na ten zgromadzeniu zdał p. Steifer spra­

wę z działalności komitetu, zawiązanego ku po­
pieraniu p. Bewakowicza, a p. dr. St. Czerka- 
wski z audjencji deputacji u p. namiestnika, po- 
czem p. Niedziałkowski opowiadał o deputacji do 
p. Michalskiego, którego chcieli nakłonić do zrze­
czenia się kandydatury, lecz nie zastali w domu 
i pozostawili tam rezolucję komitetu, a odpowie­
dzi jeszcze ciągle czekają.

Po tych sprawozdaniach wystąpił jakiś p. 
Aszkenazy i polemizował z artykułami Gazety 
Nar. „in absentia", z pięknym listem posła Meru- 
nowicza, członka klubu lewicy, który w Dzienni- 
hu Polskim stanowczo przeciw kandydaturze p. 
Bewakowicza jako nienarodowej się oświadczył, 
wreszcie z wywodami p. Loewensteina, wszystko 
to w obronie kandydatury p. Bewakowicza.

Gdy w końcu wystąpił sam p. Bewakowicz 
jeszcze raz ze swoją kandydaturą, prześlizgując 
się przez różne poczynione mn zarzuty a rzuca­
jąc posądzenia na innych — zakończyło się i to 
posiedzenie nieuchronnem wystąpieniem p. Jae- 
germana, który oburzał się na dziennikarstwo i 
posła z mniejszych posiadłości okręgu lwowskie­
go Merunowicza za to, że miał odwagę wystąpić 
przeciw p. Bewakowiczowi, jako kandydatowi na 
posła sejmowego.

Tak się skończył szereg przykrych i upo­
karzających zgromadzeń „wyborców" z m. Lwo­
wa, zgromadzeń, które w tej formie jak dotych­
czas bodajby się już nigdy nie ponawiały.

W ybory sejmowe.
E o m i t e t  c e n t r a l n y  przedwyborczy dla 

zachodniej Galicji i W. ks. krakowskiego zalecił 
wyborcom większej własności pp. dr. Józefa M a- 
j e r a, Władysława S t r u s z k i e w i c z a ,  Stani­
sława J ę d r z e j o w i c z a  i hr. Franciszka M y­
c ie  l s k i  eg o , jako kandydatów na posłów do 
sejmu.

* **
Z B z e s z o w a  piszą n a m :
Jakaż wielka różnica między frazesami, któ­

re się pisze o „karności narodowej'*, a rzeczy­
wistością! Opiekuni miast postanowili i ogłosili, 
że te wybory są legalne, które w myśl uchwały 
komitetu miejskiego będą zaproponowane a przez 
komitet centralny a względnie komitet mieszczań­
ski zatwierdzone; tymczasem w Bzeszowie stało 
się inaczej. Wprawdzie i u nas utworzył się ko­
mitet, ten komitet uchwalił nawet zasady, we­
dług których kandydaci wiarę polityczną zezna­
wać mieli, wyznaczył term in, do którego kan­
dydaci mają się zgłaszać, a przecież sam tego się 
nie trzymał. Kilku agitatorów, związawszy się 
z dotychczasowym burmistrzem, dr. Zbyszewskim, 
zaprzysięgli sobie dozgonną miłość i wzajemność 
i obrali taką drogę, że dr. Zby szewski nie zgło­
sił swojej kandydatury i nie stanął przed wy- 
borcam . nie ehcąc się narazić na drażliwe może 
interpelacje, podczas gdy zwolennicy jego do­
tychczasowemu posłowi, dr. Bybickiemu, przyo­
biecywali listownie i ustnie poparcie i złote gó­
ry. Dr. Rybicki kroczył też drogą prostą, nie 
mogąc i nie chcąc wierzyć, że w tej chwili, gdy 
mu za złożony program swojego przyszłego po­
stępowania serdecznie dziękowano, chodzili urzę­
dnicy magistratualni i policjanci od domu do 
domu i zbierali podpisy od rzemieślników i bie­
dniejszych właścicieli realności, że na nikogo 
innego tylko na dr. Zbyszewskiego głosować bę­
dą. Przewrotność posunięto nawet tak dalece, że 
kwoty na pogorzelców złożone od 18. czerwca 
nie rozdawano aż w dzień przed wyborem i to 
tylko w części, a to jedynie dlatego, aby kilku­
dziesięciu pogorzelców, którzy jako wyborcy figu­
rowali, mieć za ręką.

Przez trzy noce zaklinano w bożnicy żydów 
na wszystkie świętości, aby złączyli się i razem 
głosowali — przez trzy noce wyprawiano pija­
tyki, aż nareszeie w dzień wyborów, gdy już 
sami prowodyry ledwie na nogach się trzymali, 
zwyciężono 272 głosami przeważnie żydowskie­
mu i małomieszczańskiemi, i przechylono szalę 
na rzecz dr. Zbyszewskiego.

160 głosów, które padły na dr. Bybickiego, 
pochodzą w przeważnej części od inteligencji.

M a  Miejscowa i mmrni
Lwów dnia 8■ lipca.

* Cesarzowa E lżb ie ta  wraz z aroyksiężniczką 
Marją Walerją 15. bm. wyjechała na 4 tygodniową 
kurację d» Gastein.

* Ks. P a w e ł Sapieha, donosi w liście dato 
wanym z 9. maja, a oddanym na pocztę w Hakorla- 
te w Japonii, że powrót swój obróci na Mandżnryę,

śnego m leka, aby wyschnięte gardło odwilżyć, 
a w domu czeka go kawa i zebrane własnorę­
cznie poziomki. Patrząc na nie, dum a, jak cięż­
ki to kawałek chleba zbieranie jagód. Nadziwić 
się też dość nie może, jak małem wynagrodze­
niem zadowalają się huculi, sprzedający je w mie­
ście. Poczciwisko nie wie oczywiście, iż huculi 
są od niego zręczniejsi i znają m iejsca, gdzie 
jagody obficiej rodzą, niż na wzgórzu za saliną.

Wypocząwszy nieco, ndaje się żentycznik 
do kąpieli, której składa ofiarę ze swej wygody 
trzy razy dziennie. Idzie nad Prut i szuka sto­
sownego miejsca. Poszukiwania te łączą się z nie­
małą irytacją. Przebojem torując sobie drogę 
przez gęste łozy, utykając potem na żwirze nad­
rzecznym, stęka okrutnie i biada w duchu nad 
brakiem stosownej komunikacji. Sam wybór miej­
sca do kąpieli jest dlań także niełatwy. Gdzie 
woda płytka, lub powolna, nie chce się kąpać; 
gdzie głęboka lub bystra, boi się. Błądzi więc 
z godzinę nad brzegiem, deliberując, aż w koń­
cu obiera sobie miejsce takie, gdzie jest płytko 
i bystro. Wszedłszy do wody, nie może się po­
wstrzymać od kilkakrotnego: uff!  Choć woda 
po kolana nawet nie sięga, drży, aby nie utonął 
i zazdrości w owej chwili tym, którzy są ska­
zani na powieszenie, bo wedle przysłowia, prze­
ciw utonięciu najlepsza to asekuracja. Chwilę 
duma... Jak tu zanurzyć się w wodzie tak zi­
mnej ! B r r ! Szust I !! Zgiął kolana, zanurzył się 
i pluska jak żabka, ku wielkiej uciesze kilku 
pacholąt wiejskich, pasących owce po drogiej 
stronie rzeki. Trwa to z pięć minut. Wychodząc, 
upadnie jeszcze kilka razy, nie umie bow u 
utrzymać się na śliskich kamieniach. Ocierając 
się zaś, rozważa w duchu, iż koniec końcem ta ­
ka kąpiel jest bohaterstwem i poczucie dumy roz­
piera mu piersi.

Znudziłbym szanownych czytelników, opi­
sując szczegółowo moment po momencie, dzień

którędy do Ajgunu i Błagowieszezeńska dotrze. Po­
dróż to tyle ciekawa' że żaden podróżnik europejski 
się dotąd w głąb Mandżurji nie zapuścił.

* P . M ichał C zarnecki, zastępca prokuratora 
w Czemiowcaoh, zamianowany został rade* tamtej­
szego sądu krajowego.

* D y re k to r  ko lei państw ow yoh, p. Kłosow­
ski, przybył do Czerniowiee we czwartek i wizytował 
szczegółowo cały dworzec tamtejszy, wydając stosowne 
rozporządzenia.

Objęcie przez rząd ruehu kolei Lwowsko-Czer- 
niowieokiej nie pociągnie na razie żadnych zmian 
w personalu urzędniczym w czerniewieokiej stacji; 
przybędzie tylko trzech nowych urzędników ze względu 
na otwarcie tam t. zw. urzędu ruchu (Bahnbetriebs- 
amt). Naczelnikiem tego urzędu zostaje p. Patek, a 
jego zastępcą i naczelnikiem stacji będzie p. Grahner. 
Wedle regulaminu kolei państwowyoh naczelnik stacji 
jest wyłącznym kierownikiem wszystkich oddziałów 
jej zarządu, z tego też powodu dotychczasowi szefo­
wie poszczególny eh oddziałów stacyjnej administracji 
zostali w zakresie swegc działania i władzy zrównani 
z innymi urzędnikami stacji.

W  piątek p. Kłosowski składał wizyty repre­
zentantom władz rządowych i autonomicznych, a po 
południu tegoż dnia odjechał na wizytację linii de 
Suozawy.

* Z ż y d a  tow arzyskiego. W sobotę pobłogo­
sławiony został w kościele 00. Dominikanów związek 
małżeński p. Karola Lubicz Pająezkowskiego, współ­
właściciela dóbr ziemskioh i teohn. urzędnika jeńer. 
dyrekcji kolei państw, we Wiedniu, z panuą Marją 
Oleksińską.

W Krakowie pobłogosławionym został związek 
małżeński, zawarty między p. Janem Czubkiem, pro­
fesorem gimnazjum św. Anny. a panną Augustą Przy- 
borską.

D. 11. bm. pobłogosławiomy ma zostać w Sta­
nisławowie związek małżeński między p. Józefem Ły- 
sakowjkim, inżynierem kolei Iwewsko-ozerniow., a 
panną Zofją Dylewską.

* Z m arli. Piotr Kowalski, obywpfel m. Strąko­
wa, zmarł tamże w 67 r. życia.

Dawid Beisner ukończony słuehaez medycyny, 
zmarł 5. bm. w Przemyślu w 26 r. życia.

W Piotrkowie zmarł w 86 r. życia Jacek Be­
czeń, właściciel oóbr ziemskioh. W całej okoliey opo­
czyńskiej i piotrkowskiej uważany był za patrjarehę 
i otaczano go powszechnym szacunkiem. Śp. Buczeć 
położył wiele zasług na polu praey obywatelskie), 
jako długoletni sędzia pokoju. Przed kilku laty w Bu­
sku, dokąd oo roku zjeżdżał, obohodsone 40-letni ju- 
bilusz pobytu śp. Buczenia.

* U roczyste zakończenie roku szkolnego w 
szkole żeńskiej im. św. Anny, odbędzie się d. 13. b. 
m. o godz. 4, popoł. Wystawa robót ręoznych otwartą 
będzie d. 10., 11. i 12. bm.

* F a n i  D eryng- Walewska, znakomita tragi- 
oźka polska bawi we Lwowie.

* W ycieczka „Sokoła". Pomimo nieba zasnu­
tego ciężkiemi ehmurami, karna drużyna „Sokoła" 
pod przewodnictwem czcigodnego swego prezesa i kie­
rującego nauczyciela, zebrała się w niedzielę o godz. 
5. rano na dworcu.

Komplet składało około 50-oiu członków w mun­
durach i trzech ozy czterech marnie odbijających „cy­
wilnych" maroderów.

W miarę zbliżania się do Stryja, deszoz lał 
coraz więcej, i coraz więcej rzedły miny Sokołów.

W Stryju ną dworcu oozekiwały nas. tłumy, 
pomiędzy niemi 18 dzielnie wyglądąjącyoh umundu­
rowanych tamtejszych Sokołów. Pre*£ p. Ślósarski 
powitał nas serdeozną przemową, na którą odpowie­
dział dr. Z. Kró^ozyński, przewodu'cząoj Sokołów 
lwowskich. Obie mowy pełne głęb^yah myśli, przyjęto 
z zapałem.

Z dworca ruszyliśmy z muzyką 4* resuray ce­
lem wzajemnego zaznajomienia się,

W tym czasie słońce wyszło z za jhmur i cał­
kiem niespodzianie zapowiedziała się prześliezLi po­
goda. W jednej chwili zmieniły się aż dotąd dość 
niewyraźne humory Sokołów.

Stosownii do programu udaliśmy się do kościoła, 
świeżo po pożarze bardzo gustownie odnawianego, 
gdzie „kółko śpiewackie" kilku prześliczna! melo- 
djami przyozyniło się do chwały bożej i zbudowania 
obecnych. Z kościoła udaliśmy się do cerkwi, poozem 
gromadnie do kąpieli w Stryju.

Objad w resursie o godzinie drugiej zgromadził 
prócz Sokołów miejsoowego kanonika i reprezentanta 
miasta. Szereg toastów rozpoczęty przez dr. Dzfędzie- 
lewioza, wioe-prezesa lwowskiego Sokoła, a zah~ń 
ozony przez dr. Krówozyńskiego, wysoko podniósł na­
strój zgromadzenia. Wypowiedziano tam nie wielo 
ałów, ale wiele trafnych i głębokich myśli, które 
miejmy nadzieję, nie zginą bez skutku.

Ktlminaoyjnym punktem był festyn w Olszynie, 
śpiewy i popisy gimnastyczne Sokołów.

Prześliczne, a psłne uprzejmośoi „Stryjenki", 
urządziły jarmark na rzecz tamtejszego towarzystwa.

Zabawa była szczerą, nie wymuszon, wszędzie 
tłumy, a i dochód — wolno przypuszozaó — dośó 
znaczny.

Śpiewaoy z swoim dyrygentem p. W. Kulczyc­
kim byli przedmiotem serdecznej owacji, a popis

żentycznika. W jego podróży życiowej od rana 
do wieczora, oprócz kilku wymienionych, stano­
wią poszczególne etapy: obiad, przechadzka, ką­
piel, przechadzka, kolacja, przechadzka i przygo­
towanie do snu.

Dla scharakteryzowania tej postaci trzeba 
mi zwrócić się raczej do psychicznych jej wła­
ściwości.

Żentycznik jest z gruntu istotą naiwną. 
Wszystko go dziwi, wszystko daje mu p o r 'd  do 
głębokich refleksyj. Na przechadzce spotyka, np. 
owce. Staje i patrzy na nie, zdumiony ich trwo- 
żliwością. Pyta pastucha łamaną ruszczyzną, czy 
one tylko obcych tak się boją. Pyta dalej, dis 
czego są tak obstrzyżone i dlaczego nie wszy­
stkie; ile jedna owca dać może mleka. Otrzy­
mawszy odpowiedź, (najczęściej z umysłu fał­
szywą, bo wieśniacy tutejsi lubią „paniw" brać 
na kawał), wysnuwa ztąd daleko idące wnioski
0 chowie nydła w górach, o dobrobycie tej czę­
ści kraju, skąd myśl jego przeskakuje na ubó­
stwo całego kraju, ubóstwo monarchii, Euro­
py — nakoniec zaś na nieszczęsną strzygę mili- 
taryzmu.

Po drodze co chwila podejmuje kamyki, 
przypatrując się im uważnie; to samo ezyni, 
znalazłszy gdzie chrząszcza. Myśl jego cofa się 
wtedy do resztek wiadomości zoologicznych i 
geologicznych, pozostałych w spuściźnie po szkol­
nych czasach.

Kiedy zbś zawieje go woń żywiczna, ów 
ożywczy balsam górskiego powietrza, to nos 
żentyczniczy rozkłada ją  zaraz na oleum terebin-

1 tiarum. oleum p im , i t. p. ingredjencje, a myśl 
naraz kombinuje, że właściwie górskie okolice 
są najlepszą lecznicą i najbogatszą apteką. Dziwi 
go tylko, jak tu ludzie mogą chorować, a nawet 
umierać.

W przechadzkach dalszych i bliższych nie 
szczędzi narzekań, z których nigdzie nie może

gimnastyczny rozpoczęty pod dowództwem naczelnika 
p. Durskiego wolnemi ćwiczeniami, a zakończony ćwi­
czeniami na przyrządach, ze wazeeh stron zjednał mu 
głośne uznanie za jego konsekwentną praeę, żelazną 
wytrwałość i głębszy cel, któremu poświęcił szesna­
ście lat żyeia.

Po popisach kolaoja, poezem pochód ze śpie­
wami na dworzeo i odjazd do Lwowa.

„Sokół" stryjaki okazał niesłyohaną gościnność 
i zgotował nam serdeczne przyjęcie. Panowie Ślósar­
ski, Małecki, dr Bylina, prof. Wiśniowski, Crus i 
Bogosz uprzedzali myśli, lwowskioh gości, a niestru­
dzony p. Kosterkiewioz dwoił się i troił, aby być 
wszędzie, wszystko widzieć, wszystkiem zarządzić, 
a każdemu dogodzić. (wąstj

* S tąp ień  m agistrów  farm ac ji otrzymali na 
uniwersytecie lwowskim pp. Baar Eugeniusz, Bieder­
mann Julian, Czajkowski Kazimierz, Gartenberg 
Ignacy, Kaczka Joachim, Kotowicz Tadeusz, Niem- 
ózewski Michał, Popiel Julian, Pyszyński Antoni, 
Rentaohner Wilhelm, Sigall Bernard, Simon Artur, 
Wohl Henryk i Wodyńsk, Jan.

* Do egzaminu ’ dojrzałości w gimnazjum 
Franciszka Józefa we Lwowie przystąpiło 39 uczniów 
publ. i 3 eksterniatów. Z tych otrzymali chlubne 
świadectwo dojrzałość1 : Abraham Goldhammer, Wi­
ktor Hahn, Adam Krahl. Za dojrzałych zostali dalej 
uznani: Bernard Blaustein, Józef Ozaozkowski, Jan 
Dauksza, Stanisław Hierzyk, Witołd Hupert, Karol 
Irzykowski, kf-df Kamienobrodiki, Kajetan Kosaoz, 
Michał Krzeozkowski, Stanisław Krzyżanowski (ekster.), 
Roman Kur rząńskń F  anoiszek Lewicki, Bronisław 
Liszka, Henryk Loew&hśiz, Józef Melzer, Włodzi­
mierz Mendiowssi, Tauensz Moszyński, Feliojan Ra- 
oiborski, otanisła Radziejowski, Włodzimierz Ro­
galski, Gerson Schneok, Marjan Sniadowski (ekstern.), 
Emil Snopek, : Jan Staromiejski, Jan Świątkowski, 
Mikołaj Trelsui Paweł Wenzl, Tadeusz Wolanin, 
Marjan Woyoikiewioz, Jan Załuski.

Po ferjach pozwolono przystąpić do egzaminu 
poprawozego z jednego przedmiotu 5, na rok reprobo- 
wano 4 abitńrjentów.

* Do egzaminu dojrzałości w seminarjum 
nauozj welr1 iem w S t a o i ł  a w o w i e, przystąpili 
abitnrjenoi i dojrzałymi nznano następnjąoyoh: Wi­
niarskiego Mirosławą z odznaczeniem; Bełeja Jana, 
Binkowskiego Wł;lzimierza, skulskiego Waoł»wa, 
Szumańskiego Tadeuś n>, Demiańc uka Aleksandra, 
Kiozorowskiego Michał. Pasieozniaka Bazylego, Sto- 
eiowa Micha?* Liaik'“wicza Stanisław^. Zapałyła 
Aleksandra, Zubala Jana i Hefkę Michała. Sześoiu 
mają przystąpić po ferjach do egzaminu poprawozego, 
a 3. abitmjentćw reprobewano na rok.

* Egzamin dojrzałości w Stryju odbył się 
w dniaoh od 1. do 5. lipca pod przewodnictwem dr. 
Bronisława Kruozkiewiczą. Do egzaminu zgłosiło się 
84 uczni i 1 eksterni sta Z tych: J. Nikodemowie! 
i Wł. Terlecki otrzymali ihlnbne świadectwo dojrza­
łości; złożyli egzamin: Czapliński, Długosz, Filipowicz, 
GSttinger, Gratowieński, Gross, Herman, Hułowkie- 
wiez, Horodnioki (eks.). Jers-hina, Kołodnioki. Ko 
poinoh, Mllap, Misiński \  rjia, Misiński Wincenty, 
Niedźwied<iki, Obiniński Ottor, Paoześniowski, Poho- 
r< .f ł, Beif, Serkowski Singer, Steparowioz, Załozie- 
eki, Zająozkowski i Zarzyok’ frzęch reprobowano na 
6 tygodni, a trzech na rok.

* Pierwsze posiedzenie zarządu zakłada 
ubezpieczenia robotników od wypadków odbyło się 
w sobotę w gmachu namiestnictwa w ol nośo. 14 
członków. Namiestnik powitał zgromadzonych i wska­
zał na ważność po»r'tająo*j inatytnoji Vtórn przy do­
brem kierowniatwie i sumiennej pracy zarządu i wy­
działu mol wydać obfite oweoe

Przewodniczącym . Mad wybrano dr. Wacława 
Domaszewskiogo któr przedstawił i s romadzonyr' 
wynik by nurów. Sprawozdanie to przyjęto dv wiado­
mości. Następnie ukonstytuował się zarząd, wybiera­
jąc przewodniczącym dr. Wacława Domaszewskiego, 
zastępcą przewodniczącego Mikołaja Krasuckiego, se­
kretarzem Stanisława Niozabitowskiego. Do ,/działr 
prócz przewodniczącego i zastępcy przewodniczącego, 
wybrano: Franciszka Rozwadowskiego, dr. Tadeusza 
Skałkowskiego i Franciszka Schumana

Po dłuższej dyskusji nad statutem, uchwalono 
statuta en bloc edług. wzoru przedłożonego przez 
ministerstwo spraw wewnętrznych.

* Docentem u a ir  rsytetu warszawskiego ni ka­
tedrze zoologii oddziału-systematyki zwierząt miano­
wany został p. Mikołaj Nosauow, docent uniwersytetu 
moskiewskiego.

* Do kliniki dr. Bujwida w Warszawie 
przywieziono w tych dniaoh z Nowego Sącza na 
kurację 12-letnią dziewczynkę, pogryzioną przez psa 
wściekłego.

* Towarzystwo pemoey naukowej zawią­
zane we Lwowie przed 30 i kilku laty w oelu nie­
sienia .pomocy biednej; a nr wsparoie zasługująoej 
młodzieży szkolnej, bez względu na jej obrządek, już 
od lat kilka utrzygnjp po kilkudziesięciu uczniów 
rooznie pod opieką i'nadzorem jednego z tutejszyoh 
profesorów szkół średnich.

Uozniowie ci mają ode utrzymanie w tymcza­
sowej bursie, a to albo całkiem bezpłatnie, albo za 
skromną dopłatą. Duolo się to nrzr żyozliwem po­
parciu ogółu naszego społeczeństwa, któro nigdy nie

się otrząść jego usposobienie „zhipokondrowane" 
katarem przewodów oddechowych, lub żołądka i 
jelit — albo też obu narządów razem. Jego zda­
niem drogi do rzek i na góry, choćby nawet na 
sam Ohomiak, .powinny być wyłożone trotoaiam, 
a przynajmniej asfaltowane, cc ćwierć mili zaś 
powinny się znajdować przy nicn restauracje 
z piwem, wodą sodową i przekąskami.

“Tieeźorem znowu ubolewa żentycznik nad 
brakiem jiegr przybytku. jak „Pod gruszką" 
lub Koło literackiej gd zięby przy szklance, gi. *■ 
zetacb i rozmowie > przyjjcółnn można zabić 
nudy

Żadnych w ogóle wrażeń ni& oubiera żen­
tycznik bezpośrednie.. Przechodząc przez war­
sztat jego mózgn, dostają się one do świadomo­
ści w oświetlenia, jakie na nie tam ciska lampa 
nawyczęk i usposobienia.

Czasem tylko, gdy późną godziną wyjdzie 
do ogródka i njrzy prześliczny wieczór księży­
cowy, gdy go zewsząd otoczy ezar jakiś zaklęty, 
co tkwi nie wiadomo gdzie, bo nie w tern ma- 
gicznem świetle, nie w powietrzu dziwnie rze- 
śkiem i wonnem, nie w melancholijnym szumie 
rzeki i szeleście gałą7ek, a jednak we wszyst­
kiem razem — ęzasein tylko* pow trzam, zbndzi 
się i w żentyczuiku pierwotna J ła  serca i du­
szy, owa wrażliwość na piękno, nie spaczone fał­
szywą percepcją, I  ogarnia go wtedy jakaś tę- 
skność, jakiś żal, tem silniej odczuwany, im tru­
dniej go wysłowić. Żal? Z i czem? Może za tą 
przepaścią, którą otworzyło zwolna pomiędzy nim 
a naturą, jej zrozumieniem i użyciem, zaskoru­
pienie si“ w marach wielkomiejskich i w cia­
snym łańcuchu zawodowym, zaskorupienie się, 
do któregu wepchnęły, go nieusuwalne stosunki, 
a które jest negacją latury i praw jej dobro­
czynnych. St. E.

skąpi, gdzie prawdziwa potrzeba o wsp roie kołace. 
W ostatnich czasach postanowiło Towarzystwo pomo­
cy naukowej wybudować własny dom, w którymby 
się uboga młodzież szkolna mógł wychować, a któ­
ryby mógł ile możności odpowiadać wszelkim wa­
runkom pedagogicznym i zdrowotnym. Myśl ta zna­
lazła jnż licznych zwolenników, o ozem świadczą do­
tychczasowe ofiary na ten cel złożone.

Towarzystwo składa publiczne podziękowanie 
Radzie miasta Lwowa za odstąpienie gruntu pod bu­
dowę tego domu pod bardzo korzystnemi warunkami, 
p. Apolinaremu Stokowskiemu prezesowi towarzystwa, 
który raczył ofiarować oałą oenę kupna tj. przeszło 
200 zł. gotówką i obiecał dostarczyć 10.000 cegieł 
na budowę bursy; p. N. (który nie życzył sobie, by 
jego nazwisko wymieniane) zi 50 zł., złożonych na 
ten cel, na ręce prof. Słnżewskiego, dyrektora bursy; 
dalej złożyli p. Reibsoheid, pani Jadowska 2 zł . p. 
Jankowska 4 zł., p. Gnoińska 1 zł., pp. Klemens 
Torosiewioz 10 zł., Bohdan 5 zł., Aleksandra To- 
rosiewioz 2 zł., Sohellowa 3 zł., Laszki królewskie 1 zł.

* K om ite t te a tra ln y  odbył w sobotę posie­
dzenie i.ub Jove, tj. w ogrodzie miejskim, gdzie miej­
sce potrzebne na gmach teatralny i wszelkie dojazdy 
w dwóch alternatywach było wytyczane. Członkowie 
komitetu przyglądnęli się sytuacji na miejscu i na 
planach, gdy się jednak pokazało, że alternatywa, wy­
magająca jak najmniej miejsca, tj. ta, o którą zna­
cznej częśoi zwolenników ogrodn miejskiego chodzi, 
nie była ani wytyozoną ani na planie uwidocznioną, 
gdy nadto biuro budownioze miejskie, jak gdyby chcąc 
odstraszyć komitet od ogrodu miejsk'ego, przeniosło 
na plany tylko część tegoż ogrodu, a nie całość* tak, 
że stosunek miejsca potrzebnego pod teatr do całości 
był błędnym — zaniechano na razie dyskusji i gło­
sowania i polecono urzędowi budowniczemu miejskie­
mu, aby jeszcze jedei kompletny plan wygotował.

* Ż andarm i pod zarzu tem  kradzieży . Śledz­
two w sprawie okradzenia kasy posterunku żandar- 
meiji w Tereszenaoh, wdrożone pierwotnie — jak o 
tern donosiliśmy — przeoiw wachmistrzowi żaudar 
merji Cerulowi i kierownikowi posterunku Bodnaro 
wi, wykazało, że żaden z u i oh nie dopuścił się za­
rzucanej im zbrodni. Wszelkie natomiast poszła, 
wskazują, że kasę ową okradł Fryderyk Werszel, 
były komendant posterunku żandarmerji w Teresze­
naoh, obecnie pozostający bez stałego zatrudnienia. 
W tych dniaoh żandarmi Żurakowski i Gerul, przy 
pomocy ajenta policyjnego Benzera, wyśledzili Wer- 
szela w szynku przy ulioy Oeoyny i przyaresztowa- 
wszy, oddali krajowemu sądowi karnemu w Ozar- 
niowoach.

* Smok w P ru c ie !  Czerniowiecka Gazeta 
Polska donosi: Łandwójt przedmieśoia Horeozy, p. 
Yorouoa, doniosł urzędownie magistratowi, że od 
dni kilku w Prucie obok przedmieśoia ukazuje się 
codziennie niewidziany dotychczas potwór, o kształ­
tach ryby i zwierzęcia (?). Ma on długości przeszło 
4 sążni. Parę razy dziennie wypływa na powierz­
chnię wody, aby się grzać na słońcu... Okropna ta 
maskara napawa takim przestiaohem mieszkańców 
całego przedmieścia, że nikt z nich nie odważa się 
używać kąpieli w rzeoe. P. łandwójt prosi zatem, 
aby magistrat zarządził środki ochronne prr ciw 
potworowi.

* Domowi Goethego w Wejmarze, obejmują­
cemu dziś archiwum i mnzeuua cennych pamiątek pe 
wielkim poecie, groziło w tych dniach poważne nie­
bezpieczeństwo. W d. 1. bm. noeą zajęły się ogniem 
oztsry domy, sąaiadrjąc z domom Goethego ; że je­
dnak pogoda sprzyjała, pożar umiejscowić zdołano 
i muz nm ocalało.

* Z ebranie  koleżeńskie. Z Warszawy dono­
szą 6. bm. Po dwudziestu latach zgromadzili się w 
dniu dnisiejszyń BI uczniowie gimnazjum III. w War­
szawie, którzy ukończyli je w r. 1869. Zebrało się 
w kościele św. Józefa (powizytkowsklm).

kolegów stanęło około 45 w towarzystwie ozte- 
reeh profesorów. Od kilku nauozyoieli otrzymano pi­
śmienne pozdrowienia i wytłómaozenia z nieprzyby- 
eia, również od kilkunastu b. uczniów listy i depe­
sze tejże treści. Z profesorów uczeatnioząoyeh w ze­
brania widzieliśmy pp.: Eugeniusza Oiemniewskiego, 
Eugeniusza Babińskiego, Jerzego Klihra i Witołda 
Załęskiego. Po nabożeństwie orszak udał się do gma- 
obu gimnazjum położonego na rogu krakowskiego 
Przedmieścia i ulioy hr. Berga, aby tam w dobrze 
im znanych muraeh, wspomnieć o ozasaoh szkolnych. 
Następnie skierowane się do wilii „Sielanka", gdzie 
fotograf p. Braniel zajął z zebranych grupę pamiąt­
kową. W zebraniu koleżeńskiem i>rali udział pp.: 
Celestyn Adamczyk obywatel, Jan Bogusławski urzę­
dnik, Henryk Dziewulski adwokat przysięgły, Edward 
Feoht urzędnik, Stanisław i Kazimierz Haanowie o- 
by ratelo, Jakób H*ilperu urzędnik, Teodor Konitz 
adwokat przysięgły, Hipolit Nowakowski inżynier- 
meehanik, Józef Paprocki urzędnik, Władysław Pio­
trowski urzęanik, Wiktor Rówieński urzędnik, Wiu- 
oenty Sitembart, doktor medyoyny, Franciszek Sohuoh 
adwokat przysięgły, Konstanty Skarżyński obywatel, 
Bolesław Tomaszewski inżynier. Bolesław Wejchert 
urzędnik, Henryk Zieleziński inżynier, i kilku inuyoh.

Zabranie przeciągała się do późna, w progra­
mie była wspólna ■'‘'oieczka do Wilanozra, a nastę­
pnie pożegnalna wieozerza.

* O tw arcie m uzeum  bistorji naturalnej nastą­
pi 12. sierpnia, tj. zaraz po powrocie cesarza z Ber­
lina.

* K arty  „pobytu*. Rur. warsz. donosi, że 
p. o. oberpoliomajstra warszawskiego przedstawił 
władzy wyższej projekt zniesienia dotyohozasowych 
kart pobytu, a natomiast uiszczania opłaty za pobyt 
u Warazawie przez przylepianie marek na paszpor­
tach lub biletach, w miejsce tych ostatnich wydawa­
nych. Oi opłaty tej nie mają być wolni nawet i woj­
skowi dymisjonowani.

* L icy tacyjne ’,ftl?idawiiictwo ro b ó t przy 
budowie wojsko 9gr magazynu dla artylerji w Kra­
kowie odbędzie się w dniu 17. lipca br. o godz. 10. 
przed południem w biurze dyrekcji iożynierji wojsko­
wej przy ulioy Grodzkiej 1. 57. Wspominamy o tem 
dlatego, ażeby zwrócić uwagę przedsiębioroó. i bu­
downiczych na tę sposobność uzyskania rebót zna­
czniejszych, bo obliozonyoh na 378.475 złr.

* Spraw y lekarzy . Przegląd lekarski donosi, 
iż krakowskie Ti rarzystwo lekarskie przed waka­
cjami nie będzie już odbywać posiedzeń- W tymże 
numerze znajdujemy wzmiankę, iż sprawa utworzenia 
wydziału lekarskiego na uniwersytecie lwowskim po­
stąpiła e znaczny krok naprzód.

* D ar cesarsk i. Cesarz udzielił z prywatnej 
swej szkatuły gminie Witkowioe, w powiecie kra 
kowskim na bndowę szkoły, zapomogo ▼ kwocie 
100 złr.

* K ościotrup, ^rzy robotach ziemnyon pod no­
wą drogę, która ma połąozyó ulicę Krzyżową z uli­
cą Wulecką, odkopaDO na gruncie ogrodu, do real- 
nośoi pod 1. 7. przy ulioy Krzyżowej należącego, w 
głębokości jednego metra pod powierzchnią ziemi, 
szkielet lndzki w pozie leżąoej, a po obu stronach w 
jednym rzędzie dniyoh 8 gwoździ kutyeh, z biegiem 
ozasn rdzą pokrytych. Strnpieszenie tych kości, które 
zdaniem lekarza miejskiego dr. Boznera, są szczątka­
mi młodego mężczyzny, wskazuje, te leżały w ziemi 
przeszło sto lat, z paki zaf w której niegdyś zwło­
ki tan zakopano, pozostały tylke wspomniane gwoź­

dzie z zagiętemi końcami. Znaleziono szczątki czło 
v ieka złożono w kostnicy głównego szpitala.

* Na fundusz s typendy jny  im, Henryka Jan- 
I ki złożyli dalej: Towarzystwo wzajemnych ubezpie­
czeń w Krakowie 100 złr., Dr. Grzegorz Ziembicki 
50 złr. Poprzednio wykazano 2.394 zł. 53 ot. Ba 
zem 2544 złr. 53 ct.

* Aresztow ania. Pod zarzutem propagandy 
socjalistycznej i zawiązywania tajnych stowarzyszeń 
uwięzieni zostali technicy pp. Kozłowski i Klimaszew­
ski (ohemik). Oddano ich do sądu karnego. Sprawa 
i oh stad ma w związka z procesem uwięzionego p. 
Bolesława W y s ł o u c h a ,  współwłaściciela Rurje- 
ra Lwowskiego.

* Stan pow ietrza . Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi 8. lipca:

W ubiegłych dwóch dobaoh, licząc od 1? god. 
w południe dnia 6. bm , mieliśmy wiatr przeważnie 
południowo-zachodni, stan nieba zmienny, a powie­
trze więcej jak miernie wilgotne.

Średnia temperatura doby pierwszej była 18*1', 
drugiej 19 80 O, najwyższa SS O" O w sobotę po po­
łudniu , najniższa 13 6° C w nocy z soboty na nie­
dzielę.

Wczoraj od godz. 5. do 10. rano padał deszoz, 
którego opad wynosił 6‘3 mm. Dziś rano była mała 
mgła i rosa.

Zniżka barometryozna 740—745 mir znajdo­
wała się w połóda. Norwegii; zwyżka 770 -765 mm 
w zatoce Lyońskiej; zniżka drugorzędna w Siedmio­
grodzie. |

Stan barometru zredukowany do poziomu rao- 
iza był dziś o 9 rano 763 mm.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe 8. lipo

Wiatr z poładmowo-zaohodniej strony, średnia 
temperatara doby ckoło 21® O, niebo w :zęśoi po­
godne , a powietrze miernie wilgotne i skłonne do 
bnrzy; oo najwięcej deszcz chwilowy.

" J u t r o , d. 9. lipca: św. Cyryla. — św. 
Sampsona.

■ — Czeskie towarzystwo literackie. W Pra­
dze odbyło się w tyoh dniaoh pod prezydencją dr. 
Biegra walno zebranie stowarzyszenia „Sratobora", 
mającego na oeln wspieranie literatów. Jak się do­
wiadujemy z odczytanego na temże zebraniu sprawo­
zdania, „Svatobor“ posiada w tej chwili czystego ma­
jątku 50.000 zł. Próoz tego zawiaduje różnemi lega­
tami, funduszami spocjalnemi, jako to : zapisem dzie­
kana Czermaka (21.000 zł.) na wydawanie książek 
naukowych; zapisam Naprstka (6.000 zł.) na wyna­
gradzanie corocznie najlepszej sztnki dramatycznej; 
funduszem Harliozkn (37.000 z ł)  fnndnszem na wy­
stawienie pomnika dla P»Hckisgo (3.000 zł.) i t. d. 
Świeżo zbogaoony b. leśniczy Fischer darował stowa­
rzyszeniu 26.000 zł. na wybudowanie na cmentarzu 
Wyszehradzkim Panteonu dla najsławniejszych zmar­
łych literatów ozeskich. „Sratobor" także w roku 
ubiegłym przyczynił się do wydania kilku ważnych 
dzieł jak up. „Dziejów nowszej filozofii* dr. J. Dui 
di ku ; nagrodę z funduszu Naprstka przyznał Yrohli- 
okitmn za dramat „Drahomirę" ; wspierał wduwy 
nawet wnnki zmarłyoh literatów ; młodym pisarzom 
udzielał stypendjów na podróże z tóryeh winni zdać 
sprawę — słowem rozwijał bardzo skrzętną czynność 
Prezesem stowarzyszenia ponownie wybrany dr. Rie- 
ger, wiceprezesem rekt u  Stndniozka, zawiadowcą Wa­
cław Włczek redaktor czasopisma miesięcznego O meta. 
który jnż od kilknuastn lat spełnia ten urząd i głó­
wnie się przyczynił do rozwoju „ŚYatebora". Oprócz 
„Sratobora" istnieje w Pradze stowarzyszenie dzien­
nikarzy czeskich, które takie już uietylko wspiera 
(jelonków w przypadku choroby i stracenia miejsca, 
lecz nadto zapewnia im dośó znaczną pensję na starość.

— S ire jk i. Z W i e d n i a  donoszą 7. b. m. : 
„Dziś pojawiła się u ministra hr. Taaffego deputa- 
oja robotników z Berna pod przewodnictwem robot­
nika Prokopa, która przedstawiła ministrowi smutne 
położenie robotników tamteiszyoh. Deputanja prosiła 
rząd o pomoc, zwraeająo uwagę ua to, że to jest 
walka o byt i że robotnicy nie mogą ustąpić. Pro- , 
kop prosił w pierwszej linii o pozwolenie ua walne 
zgromadzenie, zwołane na dziś do Julienfeld, - co 
namiestnik Lobl przystać stanowczo nie ohciaf, » 
nawet zabronił. Minister Taaffe przyjął deputaoję bt t  - 
dzo uprzejmie , przyrzekł pośredniozyó w tej spra­
wie. Oo się tyozy zgromadzenia robotników powie­
dział, że zasięgnie informaoji od namiestniotwa.

Oświadczył nadto, iż polega na zdrowym ro­
zumie klasy robotniczej, który spodziewać się każe, 
że w toku będąoa sprawa dla obydwćoh stron szczę­
śliwie i zadawalniająoo rozi iązaną zostanie i że kwe- 
stja płacy załatwioną a robota wnet rozpoczętą zo­
stanie. Minister zapewnił, że w tym kierunku robo­
tnicy Iiozyć mogą na jego peparoie. Posłuchanie trwa­
ło pół godziny. Delegaci, przyjęci bardzo uprzeimie 
przez ministra, powrócili dziś wieczorem do B^rna.

Z K ła  d n a  douoszą 7. bm.: „Śledztwo ukoń­
czone. Około 100 ósćb odstawiono sądowi karnemu. 
Wiele osób otrzymało listy z pogróżkami, że miasto 
zostanie podpalone. Przesłuchanie świadków trwa 
dalej. Radca miejski Hrnszka wybrana zastał jedno­
myślnie burmistrzem.

Z J a g e r n d o r f n  donoszą 7. bm,: „ Robot­
nicy postaw fili na zgromadzeniu pracę zaal nowió. 
4000 rob itników przyłączyło się do utrejki Na 
zgromadzeniu zapewnił robotnik Sahmidt, że płaci 
tygodniowa minimalna wynoai 4 zł. 90 ot. Robotnit 
pewien oświadczył, żn fabrykanci w soboty sień 
wypłaty) odciągają robotnikom zaliczki, w ijgitek 
czego niektóre rodziny otrzymują po kilka na
tydzień, a nawet i woale nic. W czasie zgri^ldze- 
nia wyruszyły na plac targowy trzy kompan^ woj­
ska. 8 t okoju nie zakłócono. Odezwa s ta ro s ta  prze­
strzega przed ekscesami i atakowaniem tyoh, ttóizy 
nie przyłączyli się do strejku".

Z B i a ł y  donoszą 6. ba „Berneńska dyrekcja 
polioji zawiadomiła tutejszą polioję, że pięcia agita­
torów stara się nakłonić tatejssyoh robotników do 
strejku."

— Projekt ograniczenia jn*. sdykcji pądów 
przysięgłych, wedłag informacji Noioosti, przyjęty 
został przez radę państwa w Petersburgu Wyjęte 
z pod kompetenojt sądów przysięgłych sprawy, są­
dzone będą przez izby sądowe z udziałem przedsta 
wioieli różnyoh stanów. Z tego to powoin zaproje­
ktowano zwiększenie składa osobistego izb przez za­
mianowanie 12 nowych członków i 8 towarzyszów 
prokuratora.

—  Saint Etlenne 6. lipca. Obliczają, że ok ło 
180 zwłok 1 idzkich musi pozostać do czasu we wnę­
trzu kopalni. Oświadczenie rządu, złożone w izbie, 
jakoby opłakiwać należało stratę 190 ludzi, jest 
optymizmem; zginęło więcej. Byli tn ministrowie: 
Constans i Guyot.

— Do Afryki. Nie wiedzie się nowej wyprawie 
naukowej, r̂tOra przed L.lku tygodniami wyruszyć 
miała z Olesy do Afryki środkowej. F. Oębalsk' z 
Piotrkowi, który bierze w niej udział pisze bowiem 
w liście swym, ogłoszonym w Tygodniu co nastę­
puje : „Tutejszy (tj odeski) jenerał-gubernater wstrzy­
mał nasz wyjazd na pewien czas, ponieważ wskutek 
awantur narobionych przez A/szynowa w Afryoe, oba­
wiał się, aby i nasza wyprawa nie przyjęła podo­
bnego charakteru; zasięgnął wlęo rady ministerjnn 
sprayr wewnętrznych i dopiero 11. ezerwoa otrzjdM’
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fony telegram od ministra, w którym zezwala na 

wyjazd. Ponieważ zaś teraz zaczął wiaó wiatr cham- 
sin w pustyni, oddzielającej nadbrzeże od dalszej 

części Afryki i ponieważ dopiero w grudniu będzie 
ją można przebyć bezpiecznie, przeto postanowiliśmy 
udać się do Afryki inną drogą, tak aby zdążyć tam 
dopiero na październik. Jadziemy więe nie na Kon­
stantynopol i Suez, leoz na Saturn, Baku, Usum, 
Adę i na Asohabad; w Aschabadzie przebędziemy 0- 
koło tygodnia, a ztamtąd dalej na wielbłądach przez 
Persję wschodnią , Afganistan i Beludżystan, nastę- 
paie Oceanem Indyjskiem objedziemy Arabię i wylą­
dujemy w Oboku lub w Gejli.“

Ozy tylko przypadkiem wyprawa, ozyniąo tak 
wielkie koło w podróży do Afryki, nie straci fundu­
szów przed przybyciem do czarnego kontynentu?

— Z F raneenshadn  piszą, że skutki ulewy, ja­
ka miała tam miejsce przed trzama tygodniami, da­
wno już zostały usunięte. Mimo to, że wiela osób 
pod wpływem relaoyj dzienników o owej burzy, 
wstrzymało się z wyjazdem do Francensbadn, w miej­
scowości tej bawi obecnie więcej kuracjuszów, uiż 
w któremkolwiek z lat ostatnich. Lista kąpielowa wy­
kazuje 3.500 gości, a pomiędzy innemi następczynię 

■ tronu szwedzkiego i areyksiężniozkę Marję Józefę.
— T ea tr  przez telefon . Pawilon „Towarzystwa 

telefonów11 na wystawie paryskiej połączono z tea­
trami: „Opery“, „Opery komicznej", „Edenu" i „Fan- 
taisies-Parisiennes" za pomocą odpowiednio ulepszo- 
nyoh telefonów systemu Ader’a. Pragnącym tedy prze­
słuchiwać się przedstawieniom w czterech powyżej 
wymienionych teatrach, bez ruszania się ż placu wy­
stawy, droga ku temu stoi otworem. Najdrobniejsze 
szczegóły śpiewu i orkiestry chwyta ucho najdokła­
dniej ; dość oczy zamknąć, aby mieć najzupełniejsze 
złudzenie rzeczywistego przedstawienia. Doświadczenia 
podobne, odbywane w Paryżu podozas wystawy elek­
trycznej w r. 1881, nawet w przybliżeniu nie dawały 
tyoh rezultatów, jakie dziś przyrządem swoim p. Ader 
otrzymuje.

.— W ykolejenie. Z Monaohjum donoszą 7. bm.: 
jziś wykoleił się pociąg kurjerski nadchodzący od 

strony Frankfurtu wskutek ezego 9 osób zostało za- 
bityob, a 11 ciężko rannych.

— P ra sa  rew olw erow a. Odeskie dzienniki opo­
wiadają zabawne, chociaż nie nowe rzeozy o rewol­
werowej prasie wiedeńskiej. Pisma Pinanzieller Re­
porter i Fata-Morgana urządzają sobie stałą obła­
wę na ohersoński bank ziemski. Najprzód tedy bank 
otrzymuje uprzejmy list z zawezwaniem do przedpła­
ty, który idzie do kosza. Potem pojawiają się w pi- 
śmidłach rzeozonyeh korespondencje, nieprzyjazne dla 
banku. Gdy i to nie skutkowało, wpadł lntematio-

1 nales Bank und Handelsjournal na pomysł zupeł­
nie odmienny. Wydrukował sążnisty i ognisty pane- 

1 giryk dla banku, a zwłaszcza na cześć jego prezy­
denta. Po wydrukowaniu przysłał numer wraz z ra­
chunkiem na 14 rs. pod adresem prezydenta N. Su- 
chomlioa. P. Suohomlin tak mało sobie robił z tego 
posągu, jaki mu w Wiedniu wystawiano, że na list 
tak zaszozytay nie odpowiedział.

— O now ej katastrofie  kolejowej w Ameryce 
donoszą dzienniki, a mianowicie, że w państwie Ohio 
pod Wirginią wykoleił się we wtorek rano pociąg 
zapełniony pasażerami, skutkiem podmycia toru kole­
jowego przez ustawiczne ulewy.j Lokomotywa wysko­
czyła z szyn i pociągnęła za sobą w przepaść kilka 
wagonów. Z jakie 40 osób zostało częścią zabitych, 
częścią spalonych.

na

t t b f t  1 małżeństwo w Ameryce.
Nie. stanowczo nie dorośliśmy jeszcze do 

wysokości przedostatniego dziesiątka dziewiętna­
stego stulecia.

TJ nas od czasu do czasu pojawi się w ga­
zetce jakiejś opis toalet wyścigowych, rautu na 
cel dobroczynny, lub uroczystości familijnej, na 
którą wciśnie się wszędobylski reporter; a już 
ojcowie i mężowie krzyczą na zgorszenie, na za­
chęcanie do zbytków i Bóg wie, na co jeszcze...

S teru ' dziwacy 1
Zmilkliby oni jednak zapewne, gdyby wie­

dzieli o tern, iż w Ameryce, tej ojczyźnie milio­
nów i humbugu i piękność kobieca, oraz jej sto­
sunki .szeroko sławione są przy pomocy druku, 
tak szeroko, że u nas w Europie starej niktby 
się na to nie odważył. Dziennikarze(?) tam je­
den przez drugiego opisują piękności, począwszy 
od powłóczystego spojrzenia, aż do powłóczyste­
go nieraz bardziej jeszcze... trenu od sukni. Je ­
dna z gazet (jeżeli wierzyć artykułowi p. de Va- 
rigny, zamieszczonemu w Becue des deux mon- 
des), pomieściła listę „sto trzech" piękności, no- 
sząeyci najbardziej znane w Ameryce nazwiska 
i obiecała jej jeszcze dopełnić I D j listy dodawa­
ne są komentarze rozmaitej treści.

Oto przykłady.
„Nelly Garelin z Saint Louis zmarła nieda­

wno w 24 roku życia. Sława jej piękności była 
tak wielką, iż telegraf przesyłał co dnia biuletyn 
o jej zdrowiu do wszystkich miast związku po­
między oceanami Atlantyckim i Spokojnym.

dzzeliflją królową w Saratodze, New-Yorku 
j,, ,pti8smi. Nie mniejszego używała rozgłosu i 

;Ju elegancji tualet".i*
r ~ i n n y  jeszcze :
Ij j '  g,m^Mary Gandy. królowa New-Yorku, 

law in ie  'W  Filadelfji. Rysy jej zachwycające, 
iłem osi' *1 przedstawiają taką doskonałość, 

SÓWT* PO0C* w8chodni, padający na kola- 
•tanewil lrJ 3ami zaczarowanego raju"
rająoyel iWj iż tak chwalone i używające ta-

,e tsu' piękności amerykańskie, same ze 
swojej śtri iy starają się także o rozgłos, a wro­
dzona prał fcjezność, spuścizna po dawcach ich 
życia, nieraz każe im przytem nie gardzić ła ­

twym zarobkiem... Stąd też w Ameryce tak zwy­
kłe są procesy, w których oszukane przez narze­
czonych dziewice, poszukują straconych korzyści, 
na wielbicielach, którzy byli nieostrożni tyle, że 
obiecali się żenić... Procesy podobno stanowią 
nie małe źródło dochodu dla adwokatów. Wyro 
bił się — jak mówi znów p. de Yariguy — oso. 
bny rodzaj krasomówstwa sądowego, w którem 
patos łączy się z komizmem, ażeby tylko skłonić 
sędziów przysięgłych do wydania werdyktu oska­
rżającego, a rząd do przyznania sumy, o ile mo­
żna, największej.

Cytowany przez nas autor przytacza przy­
kład owej oryginalnej wymowy.

Opisawszy jak sprytny uwodziciel zniewolił 
ku sobie serce niedoświadczonej panienki, adwo­
kat tak mówi dalej:

— Oa zrywa z ust jej dziewiczych pocału­
nek, którego słodyczy znała dotąd jedna tylko 
matka — ten pocałunek, który wy tak dobrze 
znacie sędziowie... Z szatańskim pośpiechem po­
wraca jeszcze tego samego wieczora, następnego 
dnia i jeszcze następnego i jeszcze... Jako na­
rzeczony korzysta z prawa obejmowania jej 
kształtnej kibici... Skłoniwszy główkę na jego 
ramię, ona przed nim duszę swoją otwiera, opo­
wiada mu o swojem niewinnem życiu dziewi- 
czem, o swoich m arzeniach, jednem słowem o 
wszystkiem, o czem w takich razach się mówi... 
A on? On usypia jej czujność słowami, obietni­
cami i przysięgami dopóty, dopóki nie wypadł mu 
ważny interes w Saint-Louis... Odjeżdża, obie­
cując wkrótce powrócić, obiecując pisać, ale nie 
wraca i nie pisze... Na listy narzeczonej odpo­
wiada pogardliwem milczeniem, gdy zaś przery­
wa go, to dlatego tylko, ażeby donieść o nie­
możliwości małżeństwa i proponuje... Wybaczcie, 
panowie przysięgli, iż nie mogę wstrzymać mo­
jego oburzenia, proponuje jej jako indemnizację, 
tysiąc dolarów 1...

— Gotówką — przerywa tutaj adwokat 
oskarżonego.

— Naturalnie, że gotówką, lecz i w tym 
razie owe tysiąc dolarów pozostają tylko tysią­
cem dolarów.. Cóż będzie miała, gdy zapłaci 
z nich swojego adwokata 1 Nie, panowie sędzio­
wie — mówi z coraz wzrastąjącem oburzeniem 
— tysiąc dolarów za serce rozdarte, za straconą 
wiarę w człowieka, za życie pełne łez i tęskno­
ty, bo moja klientka przysięgła, iż zamąż nigdy 
nie wyjdzie 1... Bylibyście z kamienia, gdybyście 
nie przysądzili przynajmniej półtora tysiąca do­
larów !...

Mowa skończona, oskarżony po naradzie ze 
swoim adwokatem, wyjmuje pugilares i płaci...

Co się tyczy skarżącej zaś, ta zwykle nie 
jest dla siebie tyle okrutną, by miała dni pędzić 
w wiecznem dziewictwie...

Tak to się dzieje w Ameryce, owej krainie 
milionów, humbugu i reklam na cześć piękności 
i ich toalet.

Teatr, literatura i muzyka.
— T e a t r  l w o w s k i  w K o ł o m y i .  W tygo­

dniku kołomyjskim „O własny oh siłach" ozy tamy: 
„Goście lwowsoy w powrocie z Ozerniowioo, gdzio 
doznali serdecznego od tamtejszych mieszkańców przy- 
ięoia, bawią obecnie w naszem misśoie. Dotąd dano 
trzy sztuki: We środę odegrano nieznaną u nas je­
szcze najnowszą sztukę Przybylskiego „Dwór w Włod­
kowicach", we ozwartek dana Abrahamowioza i Bącz­
kowskiego „Książę Pan", a w końou. dzisiejsze afisza 
ogłosiły Bałuckiego „Dom otwarty". O grze artyetów 
lwowskich pisać nie będziemy.

Wszak to starzy, dobrzy znajomi, to filary tsa- 
tru lwowskiego, który zyskał rozgłośną sławę nawet 
u obcych.

To też serdecznie cieszymy się z ich przybycia 
do nas a wyrazem naszyoh sympetyj j e s t  p s ł n a  
z a w s z e  s a l a ,  mimo bardzo wysokiej temperatury, 
panującej w sali podozas przedstawień.

Próoz danych już trzech przedstawień, zamierza 
dyrekcja wystawić na ogólne żądanie w niedzielę 
J . Blizińskiego „Rozbitki — we wtorek Wiktora Sar- 
dou „Nerwowi" a w końou we środę Przybylskiego 
„Wioek i Wacek*.

We ozwartek artyści wracają do Lwowa i wy­
jeżdżają następnie do Krynicy.

— W S t r y j u  daje obecnie przedstawienia wę­
drowny teatr polski pod kierownictwem A. Lelewioza.

— P. S e m b r i o h  K o c h a ń s k a  w Londynie. 
Zamknięty przed kilku dniami „Her M»j«sty’s The- 
atsr* ma być zaów otwartym dla przedstawień, w 
których wystąpi pani Sembrioh. W koncercie Baeha 
miała ona ogromne powodzenie. Pani Nilzon, która 
była na koncercie, do tegj stopnia zachwyconą była 
talentem divy, że wstawszy z miejsca ofiarowała pa­
ni Sembrioh wspaniały bukiet. Pnblioznośó zrobiła 
wielką owację artystce za ten dobrowolny hołd, przy­
noszący zaszczyt równie pani Nilson, jak tej, która 
była jago przedmiotem.

Dział ekonomiczny.
R okow ania m iędzy rządem  a k o le ją  K a­

ro la  L udw ika względem drugiego toru na linii 
Kraków-Dembica, ewentualnie Kraków-Lwów, 
zostały ukończone. Towarzystwo obowiązuje się 
dostarczyć potrzebnych kapitałów a w zamian 
rząd obowiązuje się procenta półroczne wypłacać. 
Kolej gotową jest przeprowadzić sama odpowie­
dnie budowle. Zdaje się, że ze względu na mo­
żliwość bezpośredniego wykupna linii Przemyśl-

Lwów i Lwów-Brody-Podwołoczyska, oraz z in­
nych względów okaże się potrzeba upaństwowie­
nia kolei Karola Ludwika jeszcze przed r. 1891. 
Rokowania w tym celu nastąpią zapewne nieba­
wem.

Urodzaje. W a r s z a w s k a  g u b . :  Ozimina 
i jarzyna przedstawiają się zadowalniająco, z wy­
jątkiem powiatów: radzymińskiego, nowomińekie- 
go, skierniewickiego, łowickiego i sochaczewskie- 
g o ; wzrost traw i roślin pastewnych częścią śre­
dni, częścią zły, a po wiekszej części zadowal- 
niający. Grad zniszczył zboże na przestrzeni 188 
morgów, na sumę 4.925 rs.

R a d o m s k a  g u b . :  Oziminy zadawalnia- 
jące, tylko w pow. sandomierskim przepadły.

S i e d l e c k a  g u b . :  Susza żle oddziałała 
na wzrost zbóż i okopowych. Grad zniszczył 
300 morgów zboża.

Zasiewy. W gub. m o h y l e w s k i e j  stan 
zasiewów jest powszechnie vly, jarzyny przepadły 
zupełnie. Zboża ozime wykłosowały przedwcze­
śnie. W połowie czerwca były tam w nocy przy­
mrozki. Z powodu posuchy powysychało tam 
wiele stawów i sadzawek.

W gub. w i l e ń s k i e j  zasiewy jare i ozi­
me liche, kartofle również nieszczególne.

W gub. m i ń s k i e j  zboża jare na piaskach 
liche, oziminy średnie, tak samo łąki, która zre­
sztą w całym kraju północno-zachodnim są niezłe. 
Grady zniszczyły w tej gubernii zasiewy na prze­
strzeni 600 dziesiatyn.

Zasiewy na W ęgrzeeŁ. Zbiory p s z e n i ­
c y  rozpoczęto z końcem czerwca. Najlepsza 
aszenica udała się w okolicach pomiędzy Cisą, a 
Maroszem, pomiędzy Cisą i Dunajem i po pra­
wym brzegu Dunaju; najgorsza na lewym brze­
gu Cisy i w Siedmiogrodzie. 27%  pszenicy jest 
lichej, 64.1°/p średniej, a tylko 8.2% lepszej. 
Zbiory ż y t a  będą również tylko średnie. W 34.4% 
żyto liche, w 58.7% średnie, a tylko w 6.9%  
iesfc dobre. Z j ę c z m i e n i a  jest 48.7% lichego, 
44.7% średniego, a 6.6% lepszego. O w i e s  po­
prawia się, mimo to jest jednak lichy, 42.8% 
zasiewów owsa jest lichych, 51.8% średnich, a 
tylko 5.4%  lepszych.

Wywóz beża Wywóz zboża z Rosji 
w czasie od 13. stycznia do 23. czerwca r. b. 
wynosił 167,195.012 pudów, t. j. o 28,116.476 
pudów mniej niż w tymże czasie roku ubiegłego. 
W szczególności zaś w tymże okresie czasu wy­
wieziono :

w roku 1889 1888
pudów

pszenicy 71,667.787 75,008.644
żyta 82,901.936 29,856.509
owsa 28,327.056 38,773.572
jęczmienia 17.462.204 28,392.452
Mniej zatem w roku bieżącym wywieziono 

pszenicy (o 4 mil. pudów), owsa (o 10 mil. pu- 
ów), jęczmienia (o 11 mil. pud.).

Losy m . Salzburga. Przy ciągnieniu od­
bytem 5. b. m. padła główna wygrana 10.000 zł. 
na nr. 22923, 1000 zł. na nr. 20097; po 500 zł. 
na nra 7492 i 7600.

Nowe 8% listy zastawne anstr. zakłada 
kred . zlem sk. Przy ciągnieniu odbytem 5 b. m, 
główna wygrana 50.000 zł. padła na s. 4305 nr. 
15, 2000 zł. na 8. 149 nr. 32; po 1000 ft- na 
s. 600 nr. 1 i s. 1880 nr. 28; po 200 z ł. na s. 
650 nr. 13, s. 2175 nr. 50. s. 2275 nr. 10, s. 
2197 nr. 82. s. 3009 nr. 39, s. 3146 nr. 82, a. 
8923 nr. 28, s. 4101 nr. 26, s. 0 5 2  nr. 30 i s. 
5070 nr. 4.

W ciągnienia amortyzacjaem wyciągnięto 
następujące serje: 1524, 6058, 77496. Na wszy­
stkie numera (od 1 do 50) zawarte w tych ser- 
jach przypada najmniejsza wygrana 150 zł.

Ostatnie wiadomości.
Wybór czwąrtogo posła z m. Lwowa jeszcze 

nie ukończony, Jeoz upadek p. Henryka Rewako- 
wicza jest jnż stanowczo zdecydowany. Wynik 
głosowania o gpdzinie w pół do 5. jest. nastę­
pujący:

Rewakowioz Michalski 
w sali I. 109 gł. 177 gł.

„ IŁ 121 „ 185 „
„ III. 165 „ 184 „
„ IV. 79 „ 398 „
n. V- 216 ,  153 .

Razem . 690 1097

T ilf l irw  „Gazety M o r o j * .
Wiedeń d. 8. lipca. Donoszą tutaj, 

że dep. Tomaszczuk śmiertelnie zachorował. 
Według dotychczasowych rokowań między 
austrjackim i węgierskim ministrem handln, 
ankieta w sprawie przywrócenia waluty i 
sposobów jej przeprowadzenia, nie odbędzie 
się przed jesienią, nawet w ogóle jeszcze 
niewiadomo, czy się ta ankieta zbierze.

Wiedeń d. 8. lipca. Na walnem posie­
dzeniu delegacji anstrjackiej referowali: hr. 
Thun o preliminarza ministerstwa spraw za­
granicznych na r. 1890, tudzież o kredycie 
dodatkowym Ua r. 1889; br. Nadherny o pre­
liminarzu marynarki wojennej na- r. 1890; 
Tonkli o preliminarzu wspólnego minister­

stwa skarbu i najw. Izby obrachunkowej na 
r. 1890, tudzież o dochodzie z ceł. Wszyst­
kie sprawozdania przyjęto bez rozprawy. Na­
stępne walne posiedzenie we czwartek.

Bern d. 8. lipca. Głosowanie ludowe 
w kantonie St. Gallen oświadczyło się 18 673 
głosami przeciw 8683 za rewizją konstytucji 
swego kantonu.

Bern d. 8. lipca. Słuchacze wszechni­
cy bazylejskiej dowiedziawszy się, że auto­
rem korespondencyj Hamburger Nachrichten, 
grożących rozbiorem Szwajcarji i ganiących 
postępowanie Szwajcarji w sprawie Wohlge- 
mutha, jest profesor Pflugk-Harttung, zmó­
wili się i nie uczęszczają na jego odczyty.

Monachium d. 8. lipca. Cesarzowa 
austrjacka przejechała tędy dziś rano, udając 
się do Feldafing, i zabawi kilka tygodni nad 
jeziorem Staruberskiem.

Monachium d. 8. lipca. Pospieszny 
pociąg kolońsko-frankfnrcki wykoleił się pod 
Róhrmoos, skutkiem mylnego ustawienia 
zwrotnicy; jest 8 osób zabitych a 11 rannych.

Rzym d. 8. lipca. Pałac Caffarelli 
(mieszkanie ambasady niemieckiej) przygoto­
wują na przybycie obojga cesarstwa niemie­
ckich. ... .

Petersburg d. 8. lipca. Półurzędowa 
„Ajencja Północna* donosi: Jest rzeczą pewną 
co do podróży cara, że car d. 20. sierpnia 
przybędzie do Kopenhagi i całych sześć ty­
godni zabawi w Danii. Ten termin powinni 
mieć na oku ci, którzy fantazują o podróżach 
cara, a zwłaszcza o podróży jego do Berlina.

Górny Milanowa c d. 7. lipca. Polit. 
Corr. Dziś o godz. 8. rano udaje się król 
z rejentami i ministrami do oddalonego o 3 
mile Takowa, gzie w palmową niedzielę r. 
1815 Miłosz Obrenowicz koło cerkwi powsta­
nie przeciw Turkom obwołał. Po śniadaniu 
król wróci tutaj na nocleg. Wczoraj była tu 
illuminacja z ogniami sztneznemi. Śród hu­
cznych okrzyków zjawił się król w oknie 
i na przemowę odpowiedział, że się szczęśli­
wym czuje, znalazłszy tak serdeczne przyję­
cie w okolicy, tak ściśle zespolonej z żywo­
tem i działaniem przodków swoich.

Londyn d. 8. lipca. Według donie­
sienia Stanaarda z Shangaju, wybuchło w Han­
kowie (w jednem z największych miast chiń­
skich) ponownie powstanie przeciw cudzoziem­
com, i odpłynęła jedna angielska łódź kano- 
nierska. Eskadra chińska obserwuje rosyjskie 
okręty wojenne na wschodnich wybrzeżach 
Korci. Według telegramu Standarda z Kon­
stantynopola miał Goltz-basza oświadczyć, że 
Konstantynopol jest doskonale uzbrojony, ża­
den okręt rosyjski nie zdołałby się dostać 
przez Bosfor, i armia turecka jest gotową do 
wojny.

Nowy Jork d. 8. lipca. Gostarica żą­
da od Nicaraguy (jzeczypospolite środkowo­
amerykańskie) takiego sprostowania granic, 
aby kanał Nicaragnański leżał w przeważnej 
części na terytorjum nicaragnańskiem; w ra­
zie przeeiwnym grozi wojną. Mogą ztąd wy­
niknąć poważne zawikłania. (Stany Zjednoczo­
ne chcą sparaliżować kanał Panamski przez 
zbudowanie równoległego kanału, idącego 
przez jezioro Nicaragua; p. r.)

Wiedeń dnia 8. lipoa godz. 2 min. — po 
południu. Akcje kredytowe 301*75. Akoje alpejskie 
Towarz. górniczego 66*—. Akeje węgierskie Banko 
kredytowego 315*25. Akoje Banko anglo-austrjao- 
Hego 122*25. Akoje Unionbankn 225 25. Akcje ko­
lei Karola Ludwika 197 50. Akoje kolei Północnej 
254*50. Akoje kolei Południowej (Lombardy) 122 50 
Akoje kolei Alfóldzkiej —*—. Akoje kolei Państwo 
wej 224 50. Akoje kolei Lwowsko-Ozern. 235 75 
Akoje kolei węg.-północno-wschodniej 187*—. Losy 
komunalne wiedeńskie 143*75. Akoje Tow. tureckiego 
110 50. Galio, oblig. iudemniz. 104 25. Akoje kolei 
północno-zaohod. (lit. B. Elbethal) 212*50. Losy re­
gulacji Oiay . Akoje banku dla krajów koron-
■yoh 227*50. Akoje Bankrereinu 106 —. Rosyjski 
rubel papierowy 121*—. Losy prem. węg. —*—.

4*/io% renta wspólna 83*95. 5% renta austr. 
papier. 99 85. 5 %  renta anatr. złota — —. Ren­
ta 4%  węg. złota 10015. 5%  renta węg, papiero­
wa 9515. Napoleondory 9*45%. Marki niem. 58 27%.

Przyjechali do Lwowa
dnia 8. lipoa 1889 :

HaM żorta. F. Jędrzejowie* z Żurawiee. St. Bog­
danowie* z Kessowa. 14. Sismiginowski i M. Janeczko 
s Tarskisgo. K. Cieński z Uwiśl*. E. Horodyski z Kolę- 
dziaa. St. br. Konopka z Petersburga, tt. Vakobrankovies 
de Ynko et Branko a Wiednia. J. hr. Giżyoki z Krakowa. 
J. Demjen z Pesztu. Z. Obertyńiki z Cieląia. J  Yiyien 
Chsat.brian z Poznanki. T. br Chrlstiani z Trzoiany. 
U. Burzyńaki z Buozzeza.

Hotel Francuski. E. hr. Christalnig ze Stanisła­
wowa. K. hr. Dziednszyeki z Sambora. Wł. Ostrowski 
i  Sanoka. A. Cywiński z Plotycza. A. Noel z Komorna.

A. Bryncz, R. Sewio, J. Meyer i H. Weil z Wiednia. 
A. Szczepańska z Łaszek. J. Pakusz z Miknliniec. K. Wa­
silewski z Czortkowa. J. Rolleder z Wiednia.

Hotel Europejski. G. Suda z Brannan. O. Blnm 
z Wiednia. Ł. Bermann z Brzeżan. S. Maehan z Tarno­
pola. A. Langner z Brzeżan. Ks. J. Czartoryski z Wią­
zownicy.

Hotel Warszawski J. Balieki z Wieliczki. M. Osa 
ehowski z Płotycza. P. Zieliński z Rzeszowa. M. Kuczyń­
ski z Łuazyńca. J. Szeib z Huszdyezowa. F. Babia* 
z Tarnowa.

Hotel Angielski. K. Wysocki z Ostobnrza. A. Kra- 
snski z Drążkowa. J  Bocheński ze Stanisławowa. C. Ry- 
markiewiez z Suroehowa. J. Mieczkowski z Terpiłówki. 
A. Goldhaber z Nowego Targu. K. Kraft z Kulawy.

Lwów, dnia 8. Iipea. (Z Izby handlowej.)
I. Akcje za sztukę.

płacą żądają
Kolej galic. Kar. Ludw. 200 zł. m. z. . . 200 — 2Ó3-— 
Kolej Lwow.-Czer.-Jasaka po 200 zł. w. a 234 50 237 50 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. 277-- ex281.— 
Banku kredyt, galicyjskiego po 200 zł. w. a. — 216*—

U. Listy zastawne za 100 złr.
Banku hipotecznego galicyjskiego 6% • —*--  •—

» » 5*/, . 99-75 100 75
, n gal. 5»/. wyl. 10*/, p 103-— !04— 

Banku krajowego 4*/,% los. w 51 1. . . 97*75 98 75
Towarzystwa kred. galic. ziem. 50/0 . .100 6 5 101 65

„ kredyt, gal. ziem. 4% . . .  96 — 97.___
„ kred. gal. ziem. 5% los. w 371. 10065 10165
„ kred. g. ziem. 4% los. w 411/, 1. 94 — 95 —
„ kredytowego gal. ziem. 41/,0/#

los. w 52 1. . . . . . .  . 98.75 99-75
„ kred. gal. ziem. 4% los. w 561. 93 — 94-—

III. Listy dłużne na 100 zł.
Gal. Z. kred. włość, w iikw. (d. 6 pr.) 3% 57-50 59*—
Gal. Z. kred. włość. (d. 5%) 2%% . . . 48— 50—
Ogóln. roln. kredyt, zakł. dla Gal. i Buk.

6°/0 los w 15 l a t .......................  . — —- —
1Y. Obligi za 100 zł.

Indemnizacyjne galicyj. 5% m. k. . . . 10425 105*25 
Kom. .banku krajowego 5*|, w. a. L em. . 100-50 101*50 
Pożyezka krajowa z r. 1873 6°/, w. a. . . 104*- 106—
Pożyezka krajowa 1883 4*/*•/,................... 96-50 97-50

V. Losy.
LoBy miasta K rakow a................................. 24-— 26—
Losy miaBta Stanisław ow a........................—*— 38*—

YI. Monety.
Dukat h o le n d e rsk i......................................... 5 57 5 67
Dn rat c e s a r s k i ............................................... 5 61 5*71
N apo leondor..................................................... 941 9-51
Półimperjał r o s y j s k i ................................. 9-69 9-79
Rubel rosyjski s r e b r n y ..................................1-36 1*48
Rubel rosyjski p a p ie ro w y ......................... l*19‘/» 1*21%
100 marek niemieckich................................. 58*— 59-—
Srebro za 100 złr. . . . . . . . . . —
Kupony w s r e b r z e ..................................... —*— — —

NADESŁANE.
(Rubryna ta  nie pochodzi od Redakcji, która te i żadnej 

odpowiedzialności za nią nie bierze na siebie.)

Seiden-Grenadines. schw&rz und farbig
(aucb alle Lichtfarben) 95 kr. bis fl. 9.25 per Meter

Siu 18 Qual.) — rersendet robenweise porto- und zollfrei 
las Fabrik-Depot G. Henneberg (k. k. Hoflief) ZHrleh. 

Master umgehend. Briefe kosten 10 kr. porto. 135 8

A d  w o k a t

Dr. Henryk Mn
przeniósł swą kancelarję

do domu pod I. 52 przy ulicy Sykstuskiej.

D r . A . G O N K A
po odbyciu specjalnych studjów dentyatycznyoh w za­
kładach uniwersyteckich dentystycznych w B e r l i n i e :  

przyjmuje w swojem 221

a t e l i e r
p r z y  u l ic y  K o p e r n ik a  L 5 ,  I I .  p i ę t r o  

od godziny 9 do 1 i od 3 do 5.
Wszystkie operacje dentystyczne na żądanie przy ozę- 
ściowem lub eałkowitem znieczuleniu kokainą lab gazem 

rozweselającym.

Podziękow anie.
Wyjeżdżając z z a k ład a  leczniczego pana 

D r. Wen. P iaseckiego n a  K lem ensówee w Za­
kopanem , gdzie z bardzo pomyślnym skutkiem 
odbyłem wodoleczenie skombinowane z kuracją 
słoneczną na przemian z kąpielami parowemi 
w łóżkach, na sposób Riklego . nie mogę pomi­
nąć tej sposobności, ażeby publicznie nie wyra­
zić mego uznania i szezerego podziękowania 
wyż wspomnianemu kierownikowi zakładu* który 
z najlepszem sumieniem mogę polecić wszystkim 
cierpiącym nawet w chorobach, które częstokroć 
bywają poezytywane za nieuleczalne.

Baron Salamon Friedberg,
o. k. Marszalek poln, p, Art.

250 (Feldmarsohalleutenant)

P o d rab ian ie  przetw orów  konserwujących 
zęby i dziąsła z każdym niemal dniem się zwię­
ksza. Dowodzi to, jak bardzo prawdziwe wyroby 
d r. P oppa są nlubione, ale równocześnie psuje 
im zasłużoną reputację, podrabiania bowiem jego 
wody anaterynowej jakkolwiek w zupełnie podo- 
bnem opakowaniu są wprost dla zdrowia szkodli­
we. Dlatego też każiy powinien pilnie baczyć na 
firmę: dr. J. G. Popp, Wiedeń, Bognergasse 2.

S p ir i t u s  l i u i  rc c t lf ic iit is s im u s

którzy uzyskali prawo utrzym ywania spirytusu bez opłaty, polecam powyższy artykuł 
W jakości możliwie najczystszej (96—91 °/0) po cenach umiarkowanych.

620 Adolf Frankel i Synowie
c. k. wyi. uprzyw. rafinerja spirytusu i skład wolny od opłaty w Białej.

Biuro n m M . i boi i  Z t t i e j  w Paryża
przeniesionym zasiało na B ouleyard  P e rć ire  N r. 68 , przy placu Wą­
grem. Prócz stręczenia ban i guwernantek zajmuje się zam aw ianiem  
m ieszkań dla przebywających na w ystaw ę po cenaeh 2 do 10 franków 

dziennie. Przyjmuje tylko dostatecznie zafrankowane listy. 558

645 Osoba wykształcona,
z kilkoletnią praktyką, poszukuje miej.ca pod przyitępnemi warunkami, jako na- 

uozyei.lka lub towarzyszka, Zgłoszenia przyjmuje M. M. Poezta Płucbów.

Najlepsze tefti cypretowe poleca
GAWŁOWSKI

plac MarjaoM 8.

F A S Y  D O  M A S Z Y N  
O L I W A  D O  M A S Z Y N

Największy skład dla hurtownej i drobnej sprzedaży 666

U L
L w ó w , ulica Karola Ludwika. I. 13.



GAZETA NARODOWA a Wtorku dnia 9. Lipca 1889. Nr. 155.

C 3 r r l z  S c ł a / u . 3 2 C L a , n . n . a ,
Dzid w e  w torek  9. lip ca  

Beneflaowe i galowe
P B Z E D S T A W I E I I E

o godzinie 8. wieczorem 
rodzeństwa R ossi

Występ pogromcy lwów Jules Seeth.
Następne przedstawienie jutro we wtorek.

641 A. Schumann, dyrektor.

j a .  v  ■  s  a a .
Celem zabezpieczenia dostawy drzewa opałowego dla c. k. 

wspólnej armii i obrony krajowej na czas od 1. września 1889 
do końca sierpnia 1890, przeprowadzoną będzie ugoda za pomocą 
pisemnych ofert w biurze c. k. prowiantury wojskowej we Lwo­
wie przy ulicy Janowskiej 1. 3, mianowicie: 

dnia 16. lipca 1889 
dla stacyj wojskowych: Żółkwi, Wielkich Mostów, Sądowej Wi 
szni, Hruszowa, Jaworowa i Gródka; 636

dnia 19. lipca 1889 
dla itacyj: Stryja, Rohatyna, Monasterzysk, Złoczowa, Brzeżan 
i Brodów.

Ilość drzewa, przepisane wadjum i inne warunki zawarte 
są w publicznych ogłoszeniach c. k. starostw, magistratów, nie­
mniej też w zeszycie warunków, który jest do przejrzenia w po 
wyższem biurze.

Komisja zarządzająca c. k. prowiantury wojskowej we Lwowie.

Od przeszło 50 lat uznane 
|n ko  najlepsze i ulubione środki toaletowe

Pielęgnowanie skóry
Eau de Lys de Ł o h se ,

jedyny środek ochronny przeciwko opalenia, niszczy bez śladu 
wszelkie wyrzuty skórne, plamy, węgry, czyn twarz, szyję, ra­
miona i ręce śnieino-białemi, nadaje piel świeży, zdrowy wy­
gląd. W oryginalnych flakonach z przepisem użycia po złr. 1.40 
i złr. 2-70,

I i r W g o  mydło z mleka lilii,
wskntek swej czystośei i łagodności najlepsze mydło toaletowe, 
a zawarta w niem tłnstość czyni skórę elastyczną i  miękką, 
cena sztuki et 60, z silnym zapachem złr. 1.

I io h s e ^ o  puder liliowy,
na dzień i wieczsrem, nieskończenie delikatny, przylegający i 
i niewidoczny, więcej jedwabisty, jak wszystkie znzne dotąd 
pudry, biały i różowy dla blondynek, żółtawy dla brunetek. — 
Cena pudełeczka złr. 180.

GUSTAW LOHSE, 46 Jager-Strasse, BERLIN
n a d w o r n y  p o r f i z m o r .

593 Do nabycia we wszystkich składach perfum i galanterji.

I^a lato
ubiory n.amgarnowe po złr. 10-50, surduty i'kamizelki po zlr. 18, ubiory dla 
chłopców po złr, 5-—, kam zelki pikowe po złr. 3-—, H e llm a n n  K a h n  
1 S ynow ie . Łwónr Teatralna 1. nraków  ulica Grodzka 9. Czerniowce Sy­

nek 11. Przemyśl. 598

L O D

sprzedaje się w dzieli i w nocy

w Hoteli F m s t t i i
Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych:

Saslehnera
W  oda gorżka

Korzyści Sailehaera źródła Hunyadi Janosz wedle orzeczenia 
pierwszych powag lekarskich:

414 szybki, pewny i łagodny skutek.
Nawet przy dłuższem użyciu nartądy trawieni* znoszą tę wodę wy­

bornie. — Łagodny, znośny emak. ^rwały, równomierny skutek bez jakich­
kolwiek ujemnych następstw. Dawki małe 

Celem ochrony przed bezwartościowem naśladownictwem żądaó wyrr lnie

SAXLEHNERA WODY GORZKIEJ

Lwowska Fabryka Asfaltu
1 ulepszonych ogniotrwałych tektur

do krycia dachów 
S. SZELIGI-ŁTSZKIEWICZA, Inżyniera 

Lwów, K orytna 13.
poleca:

ASFALT do FUNDAMENTÓW dla izolowania murów od wilgoci, kłaucie- 
my na fundamenta w gorącym stanie, ELASTYCZNE IZOLIRPLATY 
ulepszoną ogniotr iłą TEKTURĘ wysokich gatunków do krycia dachów, 

LAK ASFALTOWY, do konserwacji dachów tekturowych,
SMOLĘ ANGIELSKĄ bezwodną.

O r a n a  a s fa lte m  j*ko jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie 
najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach.

Fabryka wykrywa w całym kraju swojemi ludźmi pokrycia dachowe tektu­
rowe i reperacje tychże.

440 M etr □  od 60 do 80 eentónr. — Gwarancja la t 5.

5 - le tn i 9
iełnej krwi 16 miary „H e r m i t  h* cd H u b g a r j i >o, 
Iroszwar jest za umiarkowaną cenę na sprzedaż. Bliż­

szych szczegółów udzieli ńotąr. Orski w Tłumaczu. £J a ś

Portier wskaże. 658

Pietny Fortepian
(StutzflUgel) 662

fabryki Czapka z Wiednia
pcw* du rychłego wyjazdu po naj- 

miarkowafi*zej eeuie do sprzedania. 
Plac Halicki 15 drzwi 3.

0LEJEK SŁUCHU,
ny przez c, k. lekarza Dr. Schipek, 
a jak najohlubniej uznany przez wie- 

lekarskieh powag krajowych i zagrani­
cznych z pow;du swej siły unzdrawjają- 
oej, leczy, bowiem każdą, byle uie z uro 
dzeniem nabytą głuchotę, a szum W u- 

sach, strzykanie w uszach etc. natych 
miast usuwa, — możoa dostaćt w cenie 
1 złr. 50 et w aptece P iotra ffikolascha 
w Lwowie wraz z posobem użycia. 481

664 J A J  i
Oferty na dostanę w wielkich 
ilościach zechcą reflektauci nad- 
sełać pod adresem: „K . 961
Rudolf Hosso Kolonia (Colu).“

J M  IHMTOWICZ
poleca

wyśmienite MYDŁA do mycia twarzy, rąk i kąpieli,
wyszczególnione za swe znakomite własności 

lOma medalami zasługi i dwoma dyplomami uznania
Mydło do golenia brody 25 ct.
Mydło migdałowe, 10, 20 i 25 ct.
Mydło kokosowe, 1 iałe do rąk 10 i 20 ct.
Mydło palmowe, żółte 6, 12, 18 i 20 ct.
Mydło grysikowe, wyśmienite do twarzy i 

rąk 40 et.
Mydło żółtkowe, wydelikaca, wygładza i 

znakomicie oczyszcza skórę 30 et.
Mydło ziołowe, otrzy jujące się przez zgę 

szczenie soku roślin aromatyczuo-żywi- 
czuycb, znakomite 25 ct.

Mydło piżmowe, posiada bardzo przyjemny 
piżmowy zapach 30 et.

Mydło paćzulowe, przyjemnej woni i jest 
bardzo poszukiwane 30 et.

Mydło różane, najprzedniejsze 40 i 80 et.
Mydło z igieł sosnownych, przy einne w 

nżyciu, skutecznie ochrania skórę od 
liszajów i wyrzutów 30 ct.

Mydło .amiuznti, oczyszcza skórę, nada­
je białość i delikatność 40 et.

Mydło fiołkowe, przyjemnej woni 35 et.
Mydło k08metyczre, nsuwa piegi, opalenia 

słoneczne, twarzy przywraca świeżość 
i białość 60 ot.

Mydło hygieniczne przetłuszczone, nadzwy 
czaj delikatne i specjalnie zastosowne 
do twarzy 50 et.

Mydło ryżowe, uiy w się do wydelikace­
nia i wybielenif skóry na twarzy i rę­
kach 60 et.

Mydło glicerynowe, białe, łatwo pieniące 
wybornie oczyszcza skórę i chroni od 
pryszczenia się 30 ct.

M '61" glicerynowe przeźroczyste, zawiera 
35°|0 czystej gliceryny, znakomicie wpły­
wa na naskórek 20 30 i 40 ct.

Mydło glicerynowe płynne, we flaszeczkaeh 
(.czyszczą skórę od prys/czy, liszajów, 
trądzików, flaszka 40 ct.

Mydło piaskowe, do mycia rąk, 15 i 25 ct
Mydło tymulowe znakomicie ocz' zeza skó­

rę od wszelkich wyrzutów 50 ct.
Mydło karbolowe, bardzo korzystnie myć 

ręce, tw fz , a nawet całe ciało w czasie 
epidcmji, celem ochronienia się od za­
każenia 20 ot.

Mydło siarkowe, z wielkiem powodzeniem 
używa się do zniszczenia pryszczów i 
wszelkiego rodzaju wyrzutów na skó­
rze 25 ct.

Mydło benzeosowi bardzo korzystnie używa 
się do usunięcia wyrzutów i j m 
skórnych 25 et.

Mydło kamforowe, uśm ierza świędzenie : 
pieczenie skóry, usuwa wyrzuty i czer 
woi ość z twa zt i rąk 25 ct.

Iśydło miodowe, do wydelikatnienia rąk, 
kawałek 10 ot.

Mydło mieszczańskie, znakomite 10 ct.
Mydło smołowe, zawiera 40°/o czystej smo­

ły (dziegciu) usuw* pryszcze, liszaje, 
wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg i 
łupież nu głowie 30 ct.

Mydło-8mołowo-gliberynowe, miękczy i o- 
czyszcza skórę od liszajów, trądzików i 
t. f k a w a ł e k  30 et.

G rM sko
FABRYKA

OZDOBNYCH PIECÓW
kaflowych
utrzymuje

S K Ł A D
ulica Sobieskiego

1. 3 .  589

Administrator1
majątków z kaucją do 10.000 rs. 
poszukuje posady. Oferty uprasza 
przesłać do Pp. Rajchmana & Fren- 
dlera w Warszawie ped A. B. C. D.

„Niefałszowaneu

CARBOUNEUIP
najpewniejszy środek do 

ochronienia robót drewniannych
sprzedaje

588 we Lwowie.

L C D

B L l o s e t O  w y  p a ­
p i e r  1 5  o-O. Schott- 
wiener-Papier-Fabrik we Wie­
dniu. 143
VII. K a i s e r s t r a e s e  76.

Nahyó nożna we Lwowie w sklepach własnych, ul. Kopernika l. 3, 
‘ ul. Halicka róg Wałowej. W  Krakowie Sukiennice l. 20. W  Czer- 
niowcach Rynek l. 2, oraz we wszystkich pierwszorzędnych sklepach 

31 i aptekach.

A R T Y K U Ł Y
na sezon kąpielowy

jako to :
Siarkę do kąpieli, Sól morską, 

Sól kamienną, Kule żelazne; 
dalej:

Gąbki, Gąbki do froterowania 
„Luffah*, Rękawiczki do frote­
rowania, Torbeezki nieprzema­
kalne na gąbki, Mydło, Wodę 
kolońską, Wodę do włosów „E&i 
Atheniene“, Szczotki do włosów , 

Grzebienie do włosów
poleca:

Józef Hanke
we Lwowie.

i m

O G Ł O S Z E W E E .

W skutek przeprowadzonej konwersji 5°, pożyczek Towarzystwa kredytowego ziemskiego na 
4VI» 4 ° | o  wylosowanem zostało na dniu 1 5 . ,  1 7 . ,  ! & . ,  I G . ,  2 1 . i 2 2 .  czerwca b .  r.

1N R *
Chcąc ułatwić posiadaczom wylosowanych 5#i0 Listów ?asiawnych Towarzystwa kredytowego ziemskiego nabycie 4-yio Listów 

zastawnych tegoż Towarzystwa, podpisany C * i i l lc } j s k i  B a n k  k r e d y  t o n y  donosi, żo syndykat, na którego czele stoi c. k. 
uprzyw. Bank dla krajów Koronnych z objętych w pienvszem półroczu 1889 4 i2#!0 Listów zastawnych przeznaczył kwotę:

z ł r .  , <  0 0 . 0 0 0

do wymiany na 5°|0 Listy zastawne w czerwcu r. b. wylosowano i płatne 31. grudnia 1889, co podając do wiadomości P. T. posiada­
czy wylosowanych w czerwcu r. b. Listów zastawnych ogłasza, że począwszy

od dnia 3. Lipca r. b. do dnia 24. lip ca  r. b.
każdy posiadacz 5#|0 Listu zastawnego wylosowanego w czerwcu i889 za złożeniem takowego wraz z kuponem płatnym 31. grudnia
1889, otrzyma odpowiednią kwotę w ¥ \2\  Liście zastawnym z kuponem płatnym 31. grudnia 1889, oraz 1 złr. 50 ct. w gotówce za

każde iOO złr. Listów zastawnych do wymiany przedłożonych.
Wymiana będzie miała miejsce, jak długo kwota 3,000.000 $ r .  wyczerpaną nie zostanie, poczem nawet przed upływem ozna­

czonego powyżej terminu dalsza wymiana wstrzymaną zostanie.
Zgłoszenia przyjmują i wymianę uskuteczniają:

TV© X ̂ w o wie z  Galicyjskie Towarzystwo kredytowe ziemskie,
„ 99 Galicyjski Bank kredytowy,

B L r a k o  - w i o  s Towarzystwo wzajemnego kredytu.
Lwów w czerwcu 1889.

Galicyjski Bank kredytowy.

Wydawca i o ip o w  jdzialny redakto- Juliu?" StarkeL Panier z fabryki Czerlańfikiei- Z drukarni i litografii Pińera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A).


